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w m m *
Zwycięskie wykonywanie planów 

gospodarczych s tw arzać będzie- 
w a r u n k i  dla systematycznego 
zwiększania zaopatrzenia ludności 
w artykuły żywnościowe i  wyroby 
przemysłowe wszelkiego rodzaju, 
dla zamożnego życia ludzi pracy 
w mieście i na wsi.

Skład organów 
wykonawczych KC 
Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego

MOSKWA, 17. 10.
Ą  GENCJA TASS donosi: Dnia 16 października 1952 ro- 
- ^ k u  odbyło się Plenum nowo wybranego Kom itetu Cen­

tralnego Komunistycznej P a r ti i Związku Radzieckiego.
j  P LE N U M  dokonało wybo- "Z P LE N U M  KC zatwierdzi 
^  ru  Preżydium KC w na- ło na pizewodniczącego ko 

stępującym składzie: m itetu Kontro li Partyjnej.

J. W. STALIN, W. M. A ń - - E  “  KPZE Ł  
drianow, A. B. Aristow, Ł . P.
Beria, Ń. A . Bułganin, K. J. MOSKWA 17. 10.
Woroszyłow, S. D. Ignatiew,
Ł. M. Kaganowicz, D. S. Ko- A GENCJA TASS donosi: 
rotczenko, W. W. Kuźniecow, -^-D n ia  16 października 1952
0. W. Kuusinen, G. M. Maleli- roku odbyło się posiedzenie 
ko w, W. A. Małyszew, L. G. Centralnej Kom isji Rewizyj- 
Mielnikow, A. I. Mikojan, N. nej Komunistycznej P artii 
A . Michajłow, W. M. Mołctow, Związku Radzieckiego.
M. G. Pierwuchin, P. K. Po- . . _  . . n  .
nomarenko, M. Z. Sabatów, Centralna Komisja R rm - 

*M . A. Susłow, N. S. Chrust- wybrała na przewodm-
■ czow, D. I, Czesnokow, N, M. f* *« « «  ko"1*8!1 P- ®- Moska- 

Szwernik, M. I. Szkiriatow. towa.
Zastępcy członków Prezy­

dium :
L . I. Breżniew, A . J. W y­

szyński, A. G. Zwieriew, N. G.
Ignatow, I. G. Kabanow A. N.
Kosygin, N. S. Patoliczew, N.
M. Piegów, A. M. Puzanow,
1. F. Tewosian, P. F. Judin.
9  P LENUM  dokonało wybo- 
“  ru  sekretariatu KC w na

stępującym składzie:
J. W. STALIN, A. B. A r i­

stow, L. I  Breżniew, N. G.
Ignatow, G. M. Malenkow, N.
A. Michajłow, N. M. Piegów,
P. K . Ponomarenko, M. A.
S o s ta t N , S , B ta S iW iw .

Z kraju
*  PR EZY DE N T P o lsk ie j Rzeczy­
po spo lite j L u do w e j Bo les ław  B ie ­
ru t o trzym a ł od prezydenta N ie ­
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tycz­
ne j W ilh e lm a  P iecka depeszę z 
podz iękow aniam i za życzen ia prze 
słane z o k a z ji I I I  roczn icy  u tw o ­
rzen ia  NRD.

*  D W A  P O W IA T Y  w o je w . kosza­
lińsk ieg o  — Z ło tó w  i  Szczecinek 
w  d n iu  16 bm . p rze k ro czy ły  90 
proc. rocznego p lanu dostaw zbo­
ża. Obecnie Już w  34 pow iatach 
zw o ln ie n i są od m ia rek  i  odsy- 
pów c l ch ło p i, k tó rz y  w  p e łn i 
dostittssyU mSS»Wm  u®ie "■

PYTAŃ W : Nie z łą  
sprawdzić swego 

ska w  spisie wyborczym, 
utrudn i m l to udział to glośł$ 
waniu?

ODPOWIEDŹ; Spisy wybor­
ców zostały sprawdzone, uzu­
pełnione i  wszelkie niedokład­
ności usunięte. Zawierają  one 
nazwiska wszystkich wybor­
ców danego obwodu. Każdy za 
tem wyborca, a więc również 
ten, k tóry  nie zdążył spraw­
dzić swego nazwiska — jig u ru  
je w  spisie i  ma prawo i  obo­
wiązek głosowania.

W  PYTANIE: Nie posiadam 
"  żadnego dowodu osobiste­

go, gdyż wszystkie dokumenty 
.gubiłem przędą tygodniem. 

Prawdopodobnie do dnia 26 
października nie zdążę sobie 
nowych wyrobić. Co zrobić, 
aby móc głosować?

ODPOWIEDŹ: Prawo głosu 
mają również ci, którzy zgu­
b ili, lub z innych powodów nie 
posiadają dokumentów tożsa­
mości. Wystarczy w  dniu w y­
borów przybyć do lokalu w y­
borczego w  towarzystwie 
dwóch wiarogodnych osób; któ 
re wobec kom isji stwierdzą 
tożsamość wyborcy, nie posia­
dającego dowodu osobistego.

■ j j  PYTANIE: W czasie mię- 
™  dzy ogłoszeniem spisu w y­
borców, a dniem wyborów  
zmieniłem miejsce pobytu. Co 
mam zrobić, aby mieć prawo 
głosu w  nowym miejscu za­
mieszkania?

ODPOWIEDŹ: Zgodnie z art. 
31 p. 1 wyborca ta k i powinien 
zaopatrzyć się w  „Zaświadcze­
nie o prawie głosowania“ . W y­
daje je  Prezydium miejskiej, 
gminnej (dzielnicowej) rady na 
rodowej, w łaściwej dla po­
przedniego miejsca pobytu wy  
borcy. Na .podstawie tego za­
świadczenia wyborca wpisany 
będzie do spisu i  dopuszczony 
do głosowania w  obwodzię 
swego miejsca pobytu.

Czyn produkcyjny
dla poparcia Programu W yborczego 

•Frontu Narodowego i X IX  Zjazdu K PZR

( wyzwolił patriotyczny 
entuzjazm mas pracujących

■

— stw ierdz iła  narada 
ekonom iczna w C R Z Z  
na temat przebiegu 
rea lizacji zobowiązań

DNIA 17 BM. w Centralnej Radz;e Związków Za­
wodowych odbyła się narada ekonomiczna, w któ­
rej wzięli udział przedstawiciele wszystkich bran­

żowych związków zawodowych i ORZZ-ów.

TEMATEM narady był prze Do te j pory metalowcy wy- 
S bieg realizacji zobowiązań pro  konali już przeszło 75 proc.
*  dukcyjnyoh, podjętych dla po swych zobowiązań. Dzięki te- 

parcia Programu Wyboi'Czego m*u w iele fabryk, jak  np. FSO,
Frontu Narodowego i  uczczę- fabryka maszyn w  Zawierciu, 
nia *X IX  Zjazdu Komunistycz „Ursus“’, FSC im . Bolesława 
nej P artii Związku Radzieckie Bieruta i  inne pomyślnie i  z 

nadwyżkami zrealizowały pla 
ny wrześniowe oraz nadal 

P z Y N  produkcyjny dia do -  “ Jrzym uią w ysoki"  tw ip o  pra 
v"x parcia Frcgrnmu Wybor­
czego Frontu Narodowego i  DO D O B N IE  przebiega rea- 
uczezenia X IX  Zjazdu KPZR lizać ja  zobowiązań w  in -

. , .. . . nych przemysłach. Bardzo du-  ja k  w ym L, »  sprawozdań *  osiągni?cia mają hułn lc j!,

¡poszczególnych związków gdzie wykonano już przeszło 
! ^przybrał ogromne rozmiary* połowę postanowień, szereg 

hut dało znaczne nadwyżki su 
i in . w  przemyśle metalo- rówki, stali i  koksu. Dobrze 

'IZfcm. k tó ry  ostatnio przeży- realizują swe zobowiązania za 
bdności, wyn ik łe  z szyb *°§i kopalń węgJIa: „Eminen-

, .rsio** *R twtm lif m m r** TłA-yo/To-
empa rozwoflu produk-

ilDziś 6 stron

Towarzysz
Bierut
przywiózł 
słowa wielkiego
Stalina

ukochany Prezydent, wra­
ca dziś do Warszawy... przywo­
zi dla narodu polskiego słowa 
bohaterskiej p a rtii —■ Komuni 
stycznej P artii Związku Ra­
dzieckiego... przywozi dla naro 
du polskiego słowa Wielkiego 
Stalina.

Radosna wieść szybko obie­
gła całe miasto. W  stronę lo t­
niska ruszyły nieprzeliczone 
rzesze mieszkańców stolicy, aby 
wziąć udział w uroczystości po

(DOKOŃCZENIE N A  8TR. 2»

oja", „R ydułtow y“’, „Bożedfi"
, , ry "  i  inne. Są jednak jeszcze

•lązania produkcyjne i  takie które nie realizują w  
£ proc. ogółu pracow pełni swych postanowień.

■ W  przemyśle energetycznym
zobowiązania dotyczą przede

Tg
Q O  PIĘJW ĘGO Pałacu Mlo- 

dzieży vJthczecinie 3.000 
dzieci p'rzychiéSi po rozrywkę 
i  dla pogłębienm^swych zoia- 
domości, WykwąBrncowani in* 
stniktorzy proivatfm^O nowo­
cześnie ivyposaż<myąS^pracow- 
ni, zespoły artystycmS^ klub 
korespondentów. O starfp tdzie- 
ci z Pałacu odwiedził Ica^ydat 
na posła z ziemi szczeci)
Jerzy Andrzejewski. Opl 
dział on dzieciom 
książkach i  planach dais: 
twórczości. Przyrzekł, że lite■ 
rad  polscy będą pisać książki 
o dzieciach i  o Pałacach Mło­
dzieży.

(Foto Podolski).

wszystkim podniesienia mocy 
dyspozycyjnej e lektrowni w  
okresie szczytu jesienno -  zi­
mowego oraz zaoszczędzenia 
poważnych ilości węgla.

W handlu zobowiązania, z 
których większość obejmuje 
przekroczenie planów obrotu, 
likw idację  mank i  usprawnię 
nie obsługi, podjęły 5.454 pla­
cówki.

TO  SZYSCY uczestnicy nara 
dy stwierdzali, że robot­

nicy, inteligencja techniczna 
nie poprzestają na dotychczas 
osiągniętych wynikach, a prze 
piwnie, w  dalszym ciągu wzma 

*1 J ^ ją  postęp techniczny i  pod- 
; f j Ł szą wydajność pracy, aby 

najgodniej poprzeć Pro- 
Wyborczy Frontu Naro-

Za 0  dni
głosujemy
WSZYSCY

na listę 
F r o n t u

Narodowego

F r o n t 
Narodowy 
tojednoić

świadomości 

91 woli 

ijs działania

Poiaków
dla lepszego

J U T R A
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Polskie
wychodźctwo

Belgiiw
zapewnia
Prezydenta
B. Bieruta
o swoim poparciu 
dla programu
Frontu' 
Narodowego
DO
OB. BOLESŁAWA BIERUTA  
PREZYDENTA POLSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ

WARSZAWA  — BELWEDER

MY  DELEGACI wszystkich 
organizacji demokratycz­

nych w  Belgii, zebrani na roz­
szerzonym plenum Centralnej 
Rady Narodowej Polaków w  
Belgii w  liczbie 35, dnia 12 paź 
dziernika 1952 r. w  Liege, skła 
damy Ci, Obywatelu Prezyden 
cie — Budowniczemu Polski 
Ludowej, przywódcy narodu 
polskiego, opiekunowi szero­
kich mas wychodźcitwa — w y­
razy głębokiego przywiązania.

W itam y program ogólnopol­
skiego Frontu Narodowego, 
podstawę dalszego rozwoju na 
szej ukochanej Ojczyzny i  bu­
dowy socjalizmu. Solidaryzu­
jemy się z całym narodem poi 
skim, k tó ry  dnia 26. X. 1952 r. 
wybierze do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej n a j­
lepszych swych synów.

Zapewniamy Ciebie, Obywa 
telu Prezydencie, że wzmoże­
m y walkę przeciw wrogim  
Polsce knowaniom im peria li­
stów anglo -  amerykańskich i 
ich sojusznikom, niedobitkom 
reakcji polskiej, dołożymy 
wszelkich starań w  ramach na 
szych możliwości w  pracy i 
walce o pokój i  rozkw it naszej 
Ojczyzny.

RADA NARODOWA  
POLAKÓW  
W B E LG II

DEPESZA
ZA RZĄDU GŁÓWNEGO 
O.M.P. „G R U N W A LD “

DO OGÓLNOPOLSKIEGO 
KO M ITETU WYBORCZEGO 

FRONTU NARODOWEGO

DO
OGÓLNOPOLSKIEGO  
KOM ITETU WYBORCZEGO 
FRONTU NARODOWEGO 

W WARSZAWIE

MY  DELEGACI młodzieży
Polskiej w  Belgii, zorga­

nizowanej w  O. M. P. „G run ­
wald“ , zebrani na V  zjeździe 
w  B rukseli w  dniu  5. X. 1952 r. 
po zapoznaniu się z progra­
mem wyborczvm ogólnopolskie 
go Frontu  Narodowego w yra­
żamy pełne poparcie dla tego 
programu, k tó ry  zapewnia dal 
szy wspaniały rozkw it naszej 
Ojczyzny —  Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej — utrwalenie 
je j niepodległości d umocnienie 
pokoju.

Przesyłamy wyrazy b ra ter­
skiej solidarności młodzieży 
polskiej w  k ra ju  i  całemu na­
rodowi polskiemu, k tó ry  w  
dniu 26 października dokona 
wielkiego aktu  patriotycznego, 
wybierając spośród siebie na j­
lepszych swych synów dla re­
alizacji w ie lk ich  i  szczytnych 
zadań przedstawionych w  pro­
gramie Frontu Narodowego.

ZARZĄD GŁÓW NY O.M.P. 
„G RU NW ALD“

*  K O K  B IE Ż Ą C Y  Jest ro k ie m  du 
żego u ro d za ju  g rzybów . N a jw ięK  
sze ilo śc i g rzyb ów  zebrano w  la ­
sach w o je w ó d z tw : o lsztyńskiego, 
gdańskiego, bydgoskiego, kosza liń  
skiego, szczecińskiego, poznańskie 
go i  z ie lonogórskiego. O ob fito śc i 
g rzyb ów  św iadczy fa k t, że 
w o je w . z ie lo no gó rsk im  n ie k tó rz y  
ch ło p i posiadają po 100 kg  suszo­
n ych  g rzybów .

P ierw sze p a rtie  suszonych grzy 
bó w  przekaże ce n tra la  na  ryn e k  
w  koń cu  paźdz ie rn ika  I  w  lis top a  
dzie b r.

Towarzysz Bierut przywiózł 
słowa wielkiego Stalina

(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1)

w itania, aby zamanifestować 
uczucia głębokiej miłości do ra 
dzieckich towarzyszy, do czo­
łowej „brygady szturmowej”  
światowego ruchu rewolucyjne 
go i  robotniczego.

O' godzinie 12,25 na beto­
nowym pasie startowym ląduje 
niewielki zielony samolot. 
Przyjechali... zrywa się hura­
gan oklasków, potężnieje o- 
krzyk „N iech żyje” ... zagłu­
szając warkot silników ,

Towarzysz B ie ru t na czele 
delegacji, która  brała udział 
w historycznych obradach X IX  
Zjazdu, wychodzi z samolotu. 
Ze wszystkich stron wyciągają 
się ręce. Kwiaty... kw iaty... 
przez chwilę otaczają go kołem 
bukiety czerwonych róż...

Dzwon
przyjaźni
niemiecko- polskiej 
rozbrzmiewać będzie 
nad wieczną granicą

na Odrze 
i Nysie
rA O N IO S Ł Ą  uroczystością 
L , ku  czci przyjaźni niemiec­

ko -  polskiej zainaugurowała 
Unia Chrześcijańsko -  Demo­
kratyczna (CDU) w  Niemiec­
k ie j Republice Demokratycz­
nej swój Zjazd, którego obra 
dy rozpoczęły się 16 paździer 
nika w  Berlinie.

W  przeddzień otwarcia 
zjazdu odbyło się w  cen­
trum  B erlina na placu przed 
dworcem „Friedrichstrasse”  
uroczyste przekazanie ufun 
dowanego przez Unię Chrze 
ścijańsko - Demokratyczną 
„dzwonu przyjaźni niemiec­
ko - polskiej” . Dzwon za­
wieszony będzie we F rank­
furcie  na Odrą d la podkre­
ślenia faktu, że Istniejąca 
granica pokoju na Odrze i 
Nysie ustalona została na 
wieczne czasy.
Na uroczystość przekazania 

dzwonu p rzyby li czołowi 
przedstawiciele U n ii Chrzęści 
jańsko -  Demokratycznej w  
NRD z w icepremierem Otto 
Nuschke oraz m in is tram i Der- 
tingerem i Steidlem na czele, 
szef polskiej m is ji dyploma­
tycznej w  ŃRD amb. Izydor- 
czyk.

Marian Załuc-ki

Ballada 
o dwudziestu

pakach
BY Ł  sobie w  Szczecinie 

n ie jak i pan Bąk, 
dwadzieścia m iał palców 
u nóg i  u rąk.
Dwadzieścia paluszków 
u rąk i  u nóg 
i  z owyeh paluszków 
wysysał, co mógł: 
y  PIERWSZEGO, że wojna, 
*  J z drugiego, że źle.

Z trzeciego, że bomba, 
z czwartego, że dwie!
Z piątego, że atom,
z szóstego, że st:...
z siódmego, że g 
z ósmego, że — 8 
Z następnych pou 
gładziutko — jak  z nul 
że rozpacz, tragedia, 
że nędza, że głód.
Że koniec, że przepaść, 
że skra j te j przepaści!...

SSAŁ palec za palcem, 
ssał sztuk

dziewiętnaście —* 
ssał sztuk dziewiętnaście 
n i więcej, n i mniej 
choć m iał ich — dwadzieścia 
paluszków — że hej!

POWIECIE, że dziwne, 
powiecie, że kawa! — 

bo na cóż dwudziesty 
mu palec zostawał?...
Ha — na cóż?... któż wie to? 
mam jednak przeczucie, 
że na to, by leń ten 
mógł kiwać n im  w  bucie!

Serdecznie w ita jąc się z 
przedstawicielami p a r ti i i  rzą
du, towarzysz B ie ru t idzie 
zwolna ku trybunie. Zebrane 
tłum y wznoszą niemilknące o- 
k rzyk i na cześć towarzysza 
Bieruta, na cześć wielkiego cho 
rążego pokoju, Józefa Stalina, 
na cześć Komunistycznej P a rtii 
Związku Radzieckiego.

Przez głośniki rozlega się głę 
boki, dźwięczny głos, głos tak 
dobrze znany i drogi wszyst­
kim  Polakom, głos, k tóry  w 
ważnych, przełomowych chwi­
lach życia naszego narodu wie 
Ijokrotnie wskazywał nam 4 
wskazuje drogę walki i  pracy 
dla dobra Ojczyzny, d la zwy­
cięstwa socjalizmu.

Towarzysz B ie ru t przekazu­
je  narodow i polskiemu słowa 
bohaterskiej pa rtii, słowa Wiel 
kiego Stalina, przekazuje górą 
ce pozdrowienia, które  obradu 
Jący na X IX  Zjeździe WKP(b) 
przesyłają wszystkim  naro­
dom, wszystkim patriotom  wal 
czącym o pokój, niepodleg­
łość, demokrację I  socjalizm.

Wśród niezmąconej ciszy z 
napiętą uwagą lu d  Warszawy 
słucha przemówienia towarzy 
sza Bieruta. Jeszcze parę go­
dzin temu by ł w  Aosikwie, 
w  lctórej obradował h istorycz­
ny X IX  Zjazd, w  Moskwie, w  
k tóre j żyje i  pracuje Józef 
Stalin.

Towarzysz B ie ru t m ów i o 
tym , że X IX  Zjazd i  genialna 
praca towarzysza Stalina 
„Ekonomiczne problemy sooja 
lizm u w  ZSRR1’ mają przeło­
mowe znaczenie dla wszyst­
k ich narodów m iłujących po­
kó j, dla wszystkich patriotów, 
walczących o niepodległość, de 
mokraoję i  socjalizm.

Co chw ila  to  tu, to tam, źe 
wszystkich stron lotniska' zry 
wają  się okrzyki, w iw aty, 
oklaska. Najczęściej powtarza 
się wołanie: „B ie ru t —  Pokój 
— Stalin.“  Każde słowo towa­
rzysza B ieruta głęboko u trw a ­
la  się w  sercach ł  umysłach. 
Każde słowo towarzysza Bie­
ru ta  ko jarzv gię z w ie lk im i za 
daniami, jak ie  stoją przed na­

rodem polskim  w  obliczu h i­
storycznego dnia wyborów, 
każde słowo w ie lk ie j Kom uni 
stycznej P a rtii Związku Ra­
dzieckiego, orzekazywane 
przez towarzysza Bieruta, jesz 
cze spoiściej cementuje szere­
gi naszego Frontu Narodowe­
go, m obilizu je nas do dalszej 
pracy i  w a lk i nad budową wiel 
kości i  szczęścia Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej.

70 km długości 
miałby pociąg
załadowany betonem, 
jaki zużyto 
na budowę wielkiego

obiektu 
Nowej Huty
który wkrótce 
rozpocznie pracę

W  SŁUŻBĘ naszej socjali* 
stycznej gospodarki wej­

dzie wkrótce nowy, potężny 
obiekt. W rosnącym kombina­
cie Nowa Huta rozpocznie pro­
dukcję „Rejon W arsztatów Me 
chanicznosRemontowych” , W 
skład rejonu wchodzi 21 obiek­
tów produkcyjnych, ja k  np. 
odlewnie żeliwa i staliwa, kuź­
nia mechaniczna, warsztaty 
konstrukcyjne itp. Zespńl tych 
fab ryk  dorównuje wielkością 
zakładom im. Stalina w Pozna 
niu, jednemu » najpoważniej­
szych obiektów przemysłu me* 
talowego w  kra ju .

Do budowy „Rejonu W ar­
sztatów Mechaniczno-Remonto- 
wych”  zużyto setki ton kruszy= 
wa, stali, cegieł i betonu. Gdy­
by sam ty lko  beton, zużyty do 
budowy fundamentów rejonu 
załadować na wagony, powstał­
by pociąg długości 70 km.

Dla poparcia Programu W y­
borczego Frontu  Narodowego, 
dla zamanifestowania serdecz= 
nych uczuć dla uczestników 
X IX  Zjazdu Komunistycznej 
P artii Związku Radzieckiego, 
podjęli budowniczowie kombi­
natu Nowa Huta cenne zobo­
wiązanie, przyrzekając oddać 
do produkcji cały rejon na 2 
miesiące przed terminem.

Wypełniając swoje przyrze­
czenia, budowniczowie kombina 
tu Nowa Huta oddali ju ż  do 
użytku we wrześniu i  paździer 
niku 4 poważne obiekty rejónu.

5 powiatów
wojew. szczecińskiego 
jeszcze
przed wyborami

może być 
zwolnionych 
z miarek 
i odsypów
jeśli będą wykonywać 
dzienne plany 
skupu zboża
H W A  procent rocznego pla- 
‘ - 'n u  skupu zboża brak po­

wiatow i szczecińskiemu, by 
otrzymać zwolnienie z miarek 
i odsypów.

Kamień wykonał plan w  
blisko 89 proc., Łobez I Wolin 
w niemali 884>r°c., a M yśli­
bórz w  85 procentach.

Wszystkie te pow iaty mogą 
jeszcze przed wyboram i być 
zwolnione z m iarek i  odsypów 
— ale ty lko  wówczas, gdy 
aktyw w ie jsk i zmobilizuje 
WSZYSTKICH ro ln ików , by 
w term inie i  sumiennie wyko­
nali swe obowiązki.

A  tak — niestety — nie jest 
codziennie, bo 15 października 
żaden z tych pow iatów nie w y 
konał planu dziennego.

A  przecież — śladem ro ln i­
ków przodujących —  każdy 
mieszkaniec wsi powinien 
swój głos na kandydatów Fron 
tu Narodowego poprzeć w  
dniu 26 października wykona­
niem planów sprzedaży zbo­
ża. (E) _______

Rząd szwedzki 
przeszkadza

PARYŻ.

KO M IT E T  przyg o to w aw czy  m ię  
dzyn arodow e j k o n fe re n c ji d la  

pokojowego rozw iązan ia  p ro b lem u  
niem ieckiego o g łos ił k o m u n ika t, 
w  k tó ry m  s tw ie rdza  m . in .:

Wobec o d m ow y rządu szwedzkie 
ro udzie lenia w iz  w ja zd o w ych  de­
legatom A u s tr ii,  P o lsk i, Czecho­
słow acji oraz N iem iec zachodnich 
i  N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra  
tycznej ko n fe re n c ja  d la  po ko jo w e 
go rozs trzygn ięc ia  p ro b lem u  n ie ­
m ieckiego n ie  będzie się m og ła  od 
być w  S z tokh o lm ie  w  p rze w id z ia  
nym  te rm in ie  t j .  dn ia  18 paździer 
n ika  br.

K o m ite t zm uszony je s t s tw ie r ­
dzić, że rząd  szw edzki przeszkodził 
spotkaniu lu d z i rep re zen tu ją cych  
większość k ra jó w  E u ro py , dążą­
cych w  im ie n iu  sw ych narodów  
do zna lezienia słusznego i  trw a le  
go rozw iązania pro b lem u  niem lec 
kiego, co s ta no w i g łó w n y  w arun ek  
u trzym an ia  p o k o ju  w  E uropie .

K o m ite t po s tanow ił odroczy« 
kon fe renc ję  i  us ta lić  po po rozu­
m ieniu się ze w szys tk im i zain tere  
sowanym k ra ja m i n o w y  te rm in  
je j  zw ołania w  n a jb liższe j p rz y ­
szłości.

M  AJLEPSZYCH patriotów z m iast i  wsi, zakładów prze- 
^  myślowych i  gospodarstw rolnych, z pracowni nauko­

wych i  wojskowych jednostek wysunął naród polski.

na kandydatów
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Swym twór 
czym czynem, ofiarną pracą, dowiedli oni, jak  gorąco kocha­
ją  Ojczyzną. Na liście wyborczej

Frontu Narodowego
widn ie ją  nazwiska tych, którzy swą w alką ó wyzwolenie 
społeczne i  narodowe oraz swą pracą dla umocnienia siły 
ludowej Ojczyzny zasłużyli w  pełn i na miano

przodowników patriotycznego czynu
godnych, aby reprezentować interesy całego narodu w  walce 
o pokój, szczęście i  rozkw it Ojczyzny.

Nasi kandydaci są ludźm i pracy, żyją tym i samymi t ■ os­
kami i  dążeniami, co ty, co tw o ja  żona, brat, matka, ojciec. 
Chcą tak, ja k  my,

wszyscy
aby zwycięsko realizowane były w ie lk ie  plany narodowe 
Polaków, aby krzepła jedność narodu w  obliczu jego histo­
rycznych zadań, aby w  k ra ju  naszym podnosił się dobrobyt 
materialny i  kw itła  kultura.

26 października
będzie dniem potężnej manifestacji naszej jedności, która 
wyrosła z tych patriotycznych dążeń i  która umacnia się w  
walce o wykonanie porywającego Programu Wyborczego 
Frontu  Narodowego, programu przekształcenia Polski w  kra j 
przodujący w  Europie.

Przeciwko planom naszego rozwoju, przeciw naszej n ie ­
podległości imperialistyczny wróg knuje bandyckie spiski. 
Aby pokrzyżować te zbrodnicze zamysły

oddamy głosy
na naszych kandydatów, którzy są k rw ią  z k rw i i  kością 
z kości ludu polskiego.

Tak, ja k  nie wrócą już n igdy czasy naszej słabości, nie 
będzie ju ż  nigdy w  Polsce sejmu, w  którym, jak  przed w o j­
ną, zasiadaliby agenci Harrim anów i  F licków, a w  którym  
nie było ani jednego chłopa, czy robotnika. Do naszego lu ­
dowego Sejmu kandyduje 113 przodujących przedstawicieli 
pracowników zatrudnionych bezpośrednio w  produkcji, 
65 pracujących chłopów, 71 przedstawicieli in te ligencji tw ór­
czej. Oni to będą w  Sejmie Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
w e j tak kierować pracą naszego narodu,

aby Polska była silna i szczęśliwa
Oni uchwalą nasz plan 5-letni. Plan budowy w ie lk ich  hydro­
e lektrowni i  w ie lkich, przemysłowych zakładów, które po­
mnożą naszą produkcję dziesięciokrotnie w  stosunku do sta­
nu przedwojennego. P lan przekształcania naszej przyrody, 
aby pełn ie j służyła człowiekowi i  p lan budowy tysięćy miesz­
kań dla ludzi pracy. Plan budowy nowych szkół i  żłobków, 
tras Warszawskiego M etra i  boisk sportowych, teatrów i  kin, 
muzeów i  domów ku ltury .

P lany te zrealizujemy wspólnym wysiłkiem , wprowadza­
jąc w  czyn Program Wyborczy Frontu Narodowego, który  
jest programem działania wszystkich patriotów, zjednoczo­
nych miłością ojczystego kraju.

*  D W A  P R ZO D U JĄC E Z A K Ł A ­
D Y w łó k ie n  sztucznych w  Tom a­
szowie M az. i  C hodakow ie na  tr z y  
m iesiące przed te rm in e m  zrea llzo 
w a ły  swe p la n y  p ro d u k c y jn e  za

D  ZĄ D Y  burżuazyjno-obszar 
*-'-nicze w  Polsce przedwrześ 

niowej krwawo tłu m iły  każdy 
odruch mas robotniczych i 
chłopskich przeciwko p o lity ­
ce nędzy i  wyzysku. W czasie 
manifestacji protestacyjnych i 
stra jków ogarniających cały 
kra j, występowały przeciwko 
demonstrantom uzbrojone od­
działy granatowej polic ji, spe­
cjalnie szkolonej w tym  celu 
według wzorów hitlerowskich  
w  słynnej szkole po licyjne j w  
Golędzinowie. Na zdjęciu Gen. 
Kordian Zamorski, szef grana­
towej p o lic ji sprawdza goto­
wość bojową „chłopców z Go- 
lędzinowa“  przed jedną z akcji 
przeciwko s tra jku jącym  robot­
nikom.

t r z y  p ie rw sze la ta  P la nu  S-Ietnie 
go, licząc w g w arto śc i w  cenach
n iezm ie nn ych .

*  90 PROC. ROCZNEGO P L A N U  
dostaw  zboża p rze kro czy ło  os ta t­
n io  5 da lszych po w ia tó w . Są to  po 
w ia ty : Z ie lo n a  G óra , Opole, N ow o 
ga rd  w  w o je w . szczecińskim , (o 
czym  ju ż  do no s iliśm y), W adow ice 
i  N o w y  Sącz w  w o je w . k ra k o w ­
sk im .

O S TA TN IO  3 D A L S Z E  po w ia ­
ty ,  a m ia n o w ic ie  Tarnobrzeg, 
w  w o j. rzeszowskim , P ru d n ik  w 
w o je w . opo lsk im  i  Będz in  w  
w o je w . k a to w ic k im  p rze k ro czy ły  
90 proc. roczn ych  dostaw  zboża.

*  PR A S A  B E L G IJ S K A  donosi, że
od c h w ili p rz y b y c ia  R idg w a y ‘a do 
B ru k s e li pozostaw ał on pod 
w zm ocnioną ochroną p o l ic ji  i  w o j 
ska. P a tr io c i '  e lg ijs cy  p rz y w ita li 
R id g w a y ‘a z n ie u k ry w a n ą  n ie na ­
w iśc ią . Na m u ra ch  dom ów  oraz 
~~ jezd n ia ch  p o ja w iły  się w ie lk ie

*  J A K  DO N O SI „H U M A N IT E “ , 
d n ia  15 pa źdz ie rn ika  p a tr io c i tu -  
n is c y  o s trze la li ga rn izon fra n c u s k i 
w  fo rc ie  M atm ata  w  p o łu d n io w e j 
części T un isu . W  m ieście Cafs 
zaa takow any został fra n c u s k i ko ń  
w ó j w o jsko w y . W  k i lk a  godzin po 
t r m  zaa takow any zosta ł poste ru­
ne k  p o lic y jn y .

W  T un is ie  n a s tą p iły  dw a  w y b u ­
chy , k tó re  zn iszczy ły  sam ochód 
w ysok iego u rzę d n ika  fra n cu sk ie ­
go.

*  D Z IE N N IK  „N E U E S  D EU T- 
S C H LA N D “  donosi z B o nn , że u- 
ja w n io n o  ta m  ro z m ia ry  s tra t w y ­
rządzonych masom p ra cu ją cym  
T r iz o n ii przez w o jska  oku pa cy jne  
m ocars tw  zachodnich w  czasie m a 
new rów . W edług ob liczeń eksper­
tów  s tra ty  te  sięgają dzies iątek 
m ilio n ó w  m arek.

*  J A K  DO N O SI A G E N C JA  A D N , 
sąd a m e ryka ń sk i w  Regensburgu 
skazał m łodego p a tr io tę  n ie m ie c­
kiego H erm anna K o lbe cka  na 4 
la ta  w ięz ien ia  za to , że w spó ln ie 
7. czterem a sw ym i ko legam i za­
m u ro w a ł o tw o ry  z m ate ria łam i 
w y b u ch o w ym i przystosow ane do 
wysadzen ia m ostów  kolejowych.

P *
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% M Y  młodzi nadziei w  nas 
pokładanych nie zawiedzie 

my“  — m ówi ZMP-owiec kole­
jowego węzła stargardzkiego, 
wręczając bukiet kandydatowi 
na posła, Edmundowi Osmań- 
czykowi.

Piasecki
zrozumiał,
że Ojczyzna
opiekuje się
wszystkimi
obywatelami
CICHO pracuje motor ciem 

nozielonej „Skody" proiua 
dzonej pi'zez uśmiechniętego 
kierowcę. Zygmunt P IA S E C K I 
cieszy się, że licznik samocho­
du po wybiciu 100.000 kilome- 
tra , obrócił się ze zgrzytem i  
roapocząl pokazywać dalsze 
bezremontowe kilom etry na­
stępnych 100.000 km.

Któż z pracownihóio Centra 
l i  Rolniczej Spółdzielni to 
Szczecinie nie zna m iłej, tro ­
chę przygarbionej sylwetki 
Piaseckiego. Uprzejmy, grzecz 
ny, zawsze wesoły, jest przez  ̂
zespól pracowników Centrali 
bardzo łubiani/. Zna wszystkie 
spółdzielnie, żyje n im i, rozpra  
wiając z pasażerami, o zada­
niach i  trudnościach spółdziel 
czych w  województwie. Często 
w nocy dochodzą też z garaży 
centra li miarowe wystukiwania  
młotka, gdzie Piasecki doko­
nuje napraw, aby skoro św it 
być znów gotowym do jazdy.

W  czasie w a lk  wyzwoleń­
czych w  UUIUO roku, Piasecki, 
jako szofer w  A rm ii Radziec­
kie j, pod gradem bo-mb dowo­
z ił fron tow i zaopatrzenie. W  
wolnej Polsce pracuje uczci­
wie, bez awarii, pomnażając do 
robek i  zwiększając oszczęd­
ności.

Takim 'jest. Piasecki, który  
przed rokiem 1939 błąkał się 
od icarsztatu do warsztatu  
prywatnych ślusarzy, za chic­
hem, za pracą, za zawodem. 
Teraz Piasecki zrozumiał, ja k  
wielkie i  istotne zmiany za­
szły w naszym kra ju , w  naszej 
społeczności, że Polska jest 
inną, potężną, opiekującą się 
wszystkimi obywatelami, dla 
których już  nigdy nie zabrali 

, nie pracy i  chleba.
Przed zbliżającymi się wy­

borami do Sejmu podjął_ więc 
nowe zobowiązanie, przejecha- 
n ia  dodatkowo na swej „Sko­
dzie’’  30.000 km. Wiele z tych 
kilonietróto będzie m iał już po 
za sobą, gdy stanie przy urnie  
wyborczej, by głosować na kan 
dyd:<'ów Frontu  Narodowego.

(M j.)

STACHURA, robotnik por­
to 101/  (w  środku), dziś kandy 
dat na posła do Sejmu, opo­
wiedział kolejarzom sla.rgardź 
kim o jr>'acy naszego portii.

JABŁO ŃSKI, kandydat do 
Sejmu iv Okręgu Stargardz­
kim, (z prawej) po zebraniu 
serdecznie ,rozmaivial z przed 
stawieielem młodzieży kolejo­
w e j o sprawach zawodowych

Powiem mu jeszcze dziś...!
CHOĆ ¡sam byłem  na zebra 

niu, choć od początku słucha­
łem OSMAŃCZYKA, STA­
CHURĘ i  JABŁOŃSKIEGO, 
kandydatów na posłów do Sej 
mu, którzy do Stargardu przy 
b y li na wiec przedwyborczy, 
zapytałem majstra Zamlew- 
skiego:

— „A  o czym to była dziś 
mowa?...“

Spojrzał Zamlewski po sali,
popatrzał za kandydatam i na n iew oli i  doczekał się wolnej chłopów został u  nas w  Pol- 
posłów, k tórzy po skończonym Polski. I  przypomniał nam, że sce cenionym robotnikiem '

W SALI REMONTOWEJ ludzie poschodzili już 
z wagonów, na których siedzieli. Pustoszały 
ławki, zrobione na prędce z przerzuconych 

przez szyny desek. Majster ZAMLEWSKI wrócił 
jeszcze do głuchej już sali, bo pod wagonem za­
pomniał teczkę z narzędziami...

wiecu poszli oglądać warszta­
ty  i  porozmawiać z ko lejowy­
m i robotn ikam i przy stanowi­
skach pracy.

— O czym była mowa?

BUDUJEMY NOWE,
LEPSZE ŻYCIE

OSMAŃCZYK — pisarz ja k  
wiadomo, na ziemi odrzań-

gdy skończyła się władza jaś- majstrem. Dziś, za jego pracę, 
niepanów polskich nad Wisłą za jego postawę i  zrozumienie 
i  w  gruzach legła władza junlc robotniczych potrzeb portow- 
rów  niemieckich nad Odrą, cy w yb ra li go swoim kandy- 
a ziemie polskie zostały na datem. Przyszedł tu, by nam 
w iek i zjednoczone, skończyły kolejarzom powiedzieć, jak 
się rządy zdrady i  przemocy port pracuje, i  dlaczego tak 
i nad Odrą i  nad Wisłą, i  my się rozwinął...
— lud — wzięliśmy mocno A  potem m ów ił JABŁO Ń- 
władzę w  nasze ręce. SKI. Znam go. Już nieraz go

A  STACHURA — powiedział spotkałem. To przecież p ierw
skiej urodzony — powiedział o tym  skąd przyszedł, k im  szy sekretarz Kom itetu Woj e- 
nam o ludzie polskim, k tó ry  jest i  dokąd idzie — jego to wodzkiego P artii. M ów ił o so- 
przetrwał w ie k i junkierskie j własne słowa. Syn biednych oje. m ów ił o swojej ciężkiej

młodości i  o tym , jak  doszedł 
do obecnego stanowiska.

N ie ominął żadnego zagad­
nienia, które  nas nieraz drę­
czy, i  na które  n ie zawsze po 
tra fim y sobie jasno odpowie­
dzieć. *

Powiedział więc o trudnoś­
ciach naszego codziennego ży 
cia.

I  przypomniał przy tym , jak 
to było przed wojną, a ja k  to 
jest dziś.

Im perialistów obnażył i  po­
kazał ich nikczemną politykę, 
ich zbrodnicze zamiary.

I  to powiedział, że nie ty ł 
ko budujemy nowe życie i 
lepsze życie, ale właśnie dla 
tego, że na nas ostrzą zęby 
podżegacze amerykańscy, 
trzeba nie ty lko  budować, 
ale i  być silnym, by obro­
nić to, co nowego i  piękne­
go wznosimy...”
Zamlewski referował m i ca 

łe zebranie. P unkt po punk-

PRACO W NICY Spółdzielń: 
M alarskie j „Ornmnent”  zobo­
wiązali się przeprowadzić re ­
mont i  odmalotoać kilkanaście 
pokoi M ie jsk ie j Przychodni 
Podstawowej n r 1 przy al. Woj 
ska Polskiego. Remont ten 
już ruykonali, a ich piękny 
czyn przyniósł ponad 20 ty  się 
cy zł. oszczędności i  wdzięcz­
ność pracowników przychodni 
i  pacjentów.

Murarstwo - zawodem kobiecym

Ponad 210 kobiet pracuje
na budowach szczecińskiego ZBM-u

Dawna chłopka Wiktoria Maciążek

wyrabia 1.022 proc. normy
Y y iK T O R IA  MACIĄŻEK jest jedną z pierwszych ko- 

biet, które rozpoczęły na budowie Szczecińskiego 
ZBM -u w  Trzebiatowie samodzielną pracę. Zaczęła ją  nie 
jako murarz, bo tego dopiero się uczy, zaczęła od obsługi 
betoniarki. Nie ty lko  wytrzym ała tempo pracy, zaczęła 
przekraczać normę. Rosło wykonanie normy, rosły zarob­
k i i  podziw koleżanek.

ZA  JEJ przykładem stanę­
ły  na budowach i  inne kobie­
ty  trzebią towskie. K iedy w  
Trzebiatowie tró jka  m urar­
ska budowniczego stoczniowe­
go Drzetowa — Mariana UBY 
postanowiła pobić murarski 
rekord Polski, w y łon iło  się 
wówczas zagadnienie czy za re 
kordzistami nadąży obsługa i 
podręczni. Wszyscy z niepew 
nością spoglądali na. W iktorię. 
Nie zawiodła. Zaopatrując re­
kordzistów w  zaprawę murar 
ską dotrzymała im  tempa. 
Oni wykonali 1.090 proc. nor­
my. a ona 1.021 proc .— to 
jest trzecią „tysiączną normę” 
w  Szczecinie.

• * *

KOBIET takich ja k  Macią­
żek jest wiele. Podczas 

drugie j próby pobicia rekor­
du murarskiego Polski, tym  
razem na budowie w  Św idw i­
nie przez tró jk i FACZEŚNIA- 
K A  I  DĄBROWSKIEGO, k tó ­
rzy w  tym  dniu  wykonali po 
1.720 proc. normy, betoniarki 
obsługiwały kobiety. — RO­
G ALSKA i  PISOWSKA wyko 
nując po 560 proc. normy.

A któż nie zna takich naz­
wisk jak — Gertruda KEM N- 
CHEN — 22 - letnia zbrojąr- 
ka wykonująca ponad 125 
proc. normy, Helena OCHOC­
K A  z budowy w  Mirosławcu 
kobieta -  murarz — 210 proc. 
normy, Helena WENDEL — z 
tej samej budowy, wykonują­
ca 190 proc., albo Genowefa 
PACZWA — członek brygady 
rekordzisty Pacześniaka z bu­
dowy w  Świdwinie, wykonu­
jąca 210 proc.

Murarstwo staje się zawo­
dem kobiecym. Ponad 210 ko 
biet pracuje obecnie na bu­
dowach szczecińskiego
ZBM -u — większość w  mu­
rarce. Drugie tyle kobiet za 
trudnione jest w  produkcji 
pomocniczej — w  bazach 
sprzętu, w  warsztatach, 
przy przeładunku, w  stolar­
niach, jako zbrojarki. tyn- 
ka rk l itp. Każdego miesią­
ca ZBM  przeszkala nowe 
kadrs' kobiet - budowni­
czych. Garną się one chęt­
nie, zdobywając ten piękny 
zawód i  rozpoczynając sa­
modzielną pracę na budo­
wach. (jm)

Nowa elektrownia
na Litwie
W  LITEW SKIEJ SRR zbu- 
’ v dowano już  w  roku bie­

żącym 36 w ielkich elektrow­
n i wodnych i  cieplnych. Elek­
trownie  de zbudowano w  o- 
środkach maszynowo -  trakto  
rowych i  kołchozach republi­
k i. W budowie znajduje się 
25 elektrowni w  tym  k ilka  
w ielkich, międzykołchozowych 
e lektrowni wodnych.

W okresie powojennym ze­
lektryzowano całkowicie set­
k i wsi litewskich oraz wszyst 
k ie  prawie ośrodki maszyno­
wo -  traktorowe i  sowchozy. 
Plan pięcioletni przewiduje 
dalsza e lektryfikację  republi­
ki.

„Jeżeli ktoś oczekuje ode- 
mnie obietnic wyborczych
— m ów ił Osmańczyk — to 
powiem Wam, że obietnica 
wyborcza, to nasz P lan 6 - 
le tn i, następny plan — k tó ­
ry  uchwali Sejm i  nasz pro 
gram Frontu Narodowego.

A  realizacja tych p lanów — 
od nas wszystkich zależy...”  

Zamlewski dobrze pamięta 
wybory sanacyjne. „Z łote  gó­
ry ”  obiecali, byle  ich wybrać 
do Sejmu. A  potem... nie o ro 
botnicze, nie o chłopskie, ty l­
ko o swoje kapita listów  inte­
resy i  kieszenie dbali.

ZAM LEW SKI wyszedł. Za 
nim Andrzejewski — stolarz 
kolejowy ze Stargardu.

„26 października — to  dla 
mnie święto. Oddam mój głos 
za tym i kandydatami, których 
tu  poznałem — opowiedział w  
dyskusji.

— Żaden z nich n ie świe­
c ił nam tu  frazesami, ty lko  
wskazał, ja k  wygląda droga 
do  socjalizmu, którą  idziemy. 
I  na takich kandydatów głosu 
jemy wszyscy...”

EKM

CO BY DAŁA 
DRUGA LISTA?

POTEM ciągnął dalej: — 
„Wczoraj jeszcze py ta ł mnie 
znajomy — ja k  to jest? W y­
bory — ale ty lko  jedna lista?

— Odpowiem mu dziś jesz­
cze! Powiem mu, że program 
Frontu Narodowego, to  pokój 
i  rozkw it, więcej fabryk, w ię­
cej ku ltury , nowe miasta i  lep 
sza przyszłość nasza i  naszych 
dzieci.

I  k tó ry  z prawdziwych Po­
laków  nie podpisze się pod ta 
k im  programem?

Co by mogła przedstawiać 
druga lista? Wojnę! — i  roz­
bicie naszej jedności.

I  dlatego na lis tę  Frontu 
Narodowego, głosować będzie­
m y wszyscy.

Będziemy głosować na na­
szych party jnych i  bezpartyj­
nych, ludowców, nauczycieli, 
robotników i  naukowców, p i­
sarzy i  chłopów.

Oni — to  nasi reprezentan­
ci, k tórzy w  Sejmie w  naszym 
im ieniu będą pobierali decy­
zje...”

OBIETNICE WYBORCZE 
TO NASZ PLAN

r7  AM LEW SKI skończył. Za
O bieraliśm y się do wyjścia. 

Powiedział jeszcze to, co mu 
bardzo głęboko tra fiło  do orze 
konania.

Nieznany 
sojusznik USA

D R A S A  amerykańska cyto- 
wała niedawno odpowiedzi 

studentów wyższych uczełni 
USA, świadczące o poziomie 
ich wykształcenia.

Np.: — Co to jest dynamo?— 
Maszyna do wyrabiania dyna­
mitu. — K to  to b y li Romeo 
r. Julia? —  Założyciele Rzymu.
—  A  Akropolis?  — Wilczyca, 
która ich karm iła, —  A  co to 
jest hydraulika?  —  Pismo sta­
rożytnych Egipcjan.

Obecnie prasa belgijska przy 
tacza nowy dowód ignorancji 
obrońców „zachodniej ku ltu ­
ry ". W czasie manewrów na 
Bałtyku  —  na pokład okrętu  
USA przybył dziennikarz bel­
g ijski. Dziennikarz ten spożył 
obiad w  towarzystw ie sześciu, 
ja k  tw ierdzi „Gazet van Antw er 
pen“ , „sympatycznych ofice­
rów"  amerykańskich, którzy 
jednak podkreślali w  rozmowie 
swą wyższość nad „satelitam i“ .

Dzienniltarz przedstawił im  
sie jako „belgian reporter“ . 
Wówczas ze strony „ ami“  pa­
dło pytanie. — No dobrze, ale 
ja k i k ra j pan reprezentuje?
— Belgię... — ???? (tak wyglą­
dały wyrazy twarzy zdziwio­
nych oficerów). — Gdzie to le­
ży? — Nad Morzem Północnym  
i  Kanałem La Manche. Mamy 
tak i duży port — Antwerpia  
się nazywa.

Po dłuższym milczeniu, któ­
re zapanowało przy stole, 
den z of icerów wreszcie oświad 
czył:

— Coś sobie przypominam  
ja k  przez mgłę. Jest tak i mały 
kraik.

Jak widać oficerowie wojen­
nej m arynarki USA słabo orien 
tu ją  się w  geografii swych... ko 
lonii. Godni istotnie „obrońcy 
łm ltu ru  zachQdniej‘\

Sen. broni K o m
przekazał Muzeum WP

tiary
Chińskiej Arm ii
Ludowo-Wyzwoleńczej
t y  Z W IĄ ZK U  z Dniem Woj 
’ v ska Polskiego Dowódz­

two Chińskiej A rm ii Ludowo- 
Wyzwoleńczej przesłało na rą 
ce w icem inistra Obrony Na­
rodowej, Szefa Sztabu Gene­
ralnego WP, generała broni 
Władysława KORCZYCA, pa­
miątkowe dary od żołnierzy 
Chińskiej A rm ii Ludowo—■ 
Wyzwoleńczej w  postaci pa­
miątkowego proporca i  kara­
binów amerykańskich, zdoby­
tych w  walkach o wyzwolenie 
narodu chińskiego sp«d ucis­
ku reżimu Czang Kai-szeka.

Napis na proporcu w  języ­
ku chińskim  głosi:

„N iech żyje trw a ła  przyjaźń 
między narodem chińskim i  
polskim !*’

Gen. broni W ładysław K o r- 
czyc dary te przekazał dla 
Muzeum Wojska Polskiego w  
Warszawie.

Narada
aktywu kobiet
spółdzielni 
przemysłowych 
i rzemieślniczych
\ y  SOPOCIE obradował 
vv  K ra jow y Zjazd aktyw u 

kobiecego spółdzielczości prze 
mysłowej i  rzemieślniczej z 
udziałem 300 delegatek z całej 
Polski, reprezentujących 80-ty 
sięczną rzeszę kobiet zatrud­
nionych w  spółdzielczości prze 
mysłowej j  rzemieślniczej. 
Zjazd podsumował dotychcza­
sowy udział i  osiągnięcie ko ­
biet w  spółdzielczości przemy 
słowej i  rzemieślniczej oraz 
omówił nowe zadania w yp ły­
wające z Programu Wyborcze 
go Fron tu  Narodowego.

W spółdzielniach w łókien 
niczo-odzieżowych i  papier­
niczych udział kobiet sięga 
65 proc. ogółu zatrudnio­
nych, przy czym wiele spół­
dzielni pracy obsadzonych 
jest prawie w  całości przez 
kobiety. Wiele kobiet dzię­
k i  systematycznemu szkole­
n iu  zajęło kierownicze sta­
nowiska majstrów, kierow­
n ików  punktów  usługo­
wych i  p rodukcji oraz b ry ­
gadzistów.

20 tys. ludzi pracy 
k s z ta łc i się
w technikach
korespondencyjnych
O s t a t n io  w  32 techni- 
v- / kach korespondencyjnych 
rozpoczął się nowy rok szkol­
ny 1952/53. Naukę w  tych szko 
lach pobierać będzie ponad 20 
tys. słuchaczy: robotników o- 
raz pracowników zakładów 
przemysłowych i  adm inistra­
cji, którzy jako wyróżniający 
się za aktywną postawę w  pra 
cy zawodowej i  społecznej 
skierowani zostali przez za­
trudniające ich przedsiębior­
stwa do techników. W  tym ro 
ku naukę w  pierwszych k la­
sach rozpoczyna 6 tys. ucz­
niów.

W roku bież, technika ko­
respondencyjne kształcić będą 
fachowców u następujących 
kierunkach: ekonomicznym,
mechanicznym, elektrycznym, 
górniczym i  budowlanym.

*



Ą  STRORA -  K C R I I E

Z owoców robimy 
same dobre rzeczy!
TR UDNO uw ie rzyć , że je s t ic h  O ile  te d y  ow oc n ie  je s t n le - 

ta k  w ie le ! T ych  d o b rych  rze- zw ioczn ie prze ro b io ny  ! zabezpie­
czy, k tó re  p rze tw órczy  prze- czony przez go towanie , dodatek 

m ys i ow ocow y w y tw a rza  z ow o- c u k ru , pasteryzow anie itp . , trzeba 
ców. P rzeczyta jc ie  te n  w spa n ia ły  go zakonserwować. Do tego celu 
„ ja d ło s p is “ : s łuży dw u tle n e k  s ia rk i (SO*). Gaz

a) m arm o lad y , dżem y, k o n f i tu -  te n  podczas p rze ró b k i c iep lne ] o- 
r y ,  pow id ła , b) ko m p o ty  i  ga la- w ocu, u la tn ia  się bez ś ladu d la  ję  
r c tk i ,  c) sok i surowe (su rów k i — zyka  i  nosa.
pasteryzow ane), d) sy ro p y  (soki ' K onserw ow ać m ożna owoc w  sta 
go towane z cukre m ), e) owoce i  n ie  n a tu ra ln ym , lu b  też w  posta- 
m iazga, surowe, lecz m rożone, i)  Ci  p ó łfa b ryka tó w  ja k o  m iazgę (pu l 
w ina . pę) lu b  przec ie r. Moszcze, z k tó

D la  każdego — coś dobrego! A  ry c h  w y ra b ia  się sok i i  w in a , u t r  
prócz tego zim ą zna jd u je m y  w  Wala się za pom ocą kw asu m ró w  
ha nd lu  uspołecznionym  ponadto kowego.
susz ow ocow y z k tó ry c h  w  dom u G d y  pu lpę  lu b  p rzec ie r zagotuje 
m ożna rob ić  kom p o ty  i  leg u m in y . Się  z doda tk iem  od po w ied n ie j iloś 

W  Polsce m am y w ie le  w y tw ó r -  c l c u k ru , p ro d u k t może b yć  ju ż  
n i ,  p rze ra b ia ją cych  owoce na te  przechow any i  sprzedawany w  
sm akow ite  w y ro b y . A b y  fa b ry k a  s tanie „o tw a rty m “ , gdyż cuk ie r 
m og ła  ekonom iczn ie pracow ać m u  m a też w łasności konserw acy jne , 
si m ieć zapas surow ca na  ca ły  N atom iast „s u ró w k i" ,  k tó re  są pa 
ro k . Tym czasem  owoce — to  suro ste ryzow ane bez do da tku  cukru ) 
w le c  — bardzo n ie trw a ły . To też m uszą b yć  przechow yw ane

surowca przed zniszczeniem. G ro ­
żą m u  różne ow ady, ba k te rie , 
g rz y b k i i  fe rm en ty .

d ingo je s t Jedynym  przed 
s taw ic ie lem  rasy  psów  ży ­
ją cych  w  s tanie dz ik im . 
Przew ertow aw szy trochę 
książek odpow iadam y:

D ru g im , lecz bardzo rząd 
k im  p rzedstaw ic ie lem  d ra ­
pieżców  z te j ro d z in y  jes t 
znacznie od d ingo w iększy 
pies g rzyw ia s ty  (canis Ju- 
batus). Z am ieszku je  on po 
lud n io w ą  B ra zy lię , Parag­
w a j i  pó łnocną A rge n tynę . 
K ra jo w c y  zwą go guara. 
T a k  w  m uzeach i  ja k  i  w  
ogrodach zoo log icznych 
p ra w ie  n ie  spo tyka ny  z 
pow odu sw ej rzadkośc i, od 
znacza się cha rak te rys tycz ­
ną długonogą sy lw e tką  1 z 
szyi k u  g rzb ie to w i przccho 
dzącą grzyw ą. F u tro  jego 
je s t cynam onow o -  b ru n a t 
ne , do lna  część Jap prze ­
chodzi w  ba rw ę  czarną, a 
puszysta K ita  ogona w  
śnieżną b ie l.

Ponieważ Jest to  zw ierzę 
n ie zw yk le  p ło ch liw e , zdała 
trzym a jące  się od  lu d zk ich  
siedzib, dotychczas n ie w ie ­
le  m am y w iadom ości o Je­
go ty c iu .  Ż y w i się m a ły ­
m i ssakam i, często d z ik im i 
m o rs k im i św inka m i, k tó re  
ż y ją  ta m  na  w o lnośc i, n ie  
pogardza jed n a k  też i  trz c i 
ną cuk ro w ą , pom arańczam i 
1 in y m i ow ocam i. Posiada 
ją c  w y b itn ie  m ocno ro zw i­
n ię te  zęby trzonow e , rz u ­
ca się czasami na  stada 
ow iec, a na w e t na m n ie j 
sze cie lę ta. N ig d y  n ie  polu 
je  w  stadach, lecz praw ie  
zawsze sam otnie , n ie  w y ­
rządza w ięc spec ja lnych 
szkód hodow com .

ESPE

N ajnow szą fo rm ą  konserw ow a­
n ia  su ro w ych owocAw w  postaci 
n a tu ra ln e j lu b  m iazg i w zgl. prze­
c ie ru  — je s t zam rażanie. Od paru 
la t  spo tyka m y w  ha nd lu  tę  fo r ­
m ę kon se rw y  ow ocow e j, k tó ra  za 
cho w u je  całą świeżość i  o ryg in a ł 
n y  sm ak ow ocu surowego.

Moszcz ow ocow y, do k tó rego 
dodaje się c u k ru  i  drożdży, może 
b yć  poddany fe rm e n ta c ji, dostar­
czając nam  w  te n  sposób ow oco­
wego w ina . W in a  ta k ie  z k ra jo ­
w y c h  ow oców , na leżyc ie  w y ro b io  
ne i  w ysta łe , n ie  us tęp u ją  sma­
k ie m  na w e t na jlepszym  w ino m  
gro no w ym , sprow adzanym  z za­
g ran icy .

Różne p rze tw o ry  owocowe, Jak 
kom p o ty , m arm e lad y , k o n f itu ry ,  
m ożna w yra b ia ć  w  „ fa b ry k a c h "  
dom ow ych, k tó ry m  na  im ię : „ k u  
ch n ia " , k u  w ie lk ie j uciesze św ia­
ta  m ło dych . W arto  po dkre ś lić , że 
obecność w  p rze tw orach w iększe j 
ilo śc i c u k ru  i  w ita m in  nada je 
w sze lk im  m arm e ladom  itp .  wyso 
k le j w a rto śc i ja k o  środkom  spo­
żyw czym  spec ja ln ie  d la  dzieci.

P rze tw ó rs tw o  owocowe na skalę 
fa bryczną s tanow i poważną gaięz 
przem ysłu  spożywczego 1 od gryw a 
w  naszej gospodarce w y b itn ą  ro lę .

E. B IA ŁO B O R S K I

„...wyjątkowo ciężki przypa« 
dek".

Adenauer
przygotowuje
procesy sądowe
przeciwko 
przeciwnikom 
zdradzieckiego 
układu ogólnego
Dz i e n n i k  „oestfe rre ich ische

V o lkss tim m e " don iós ł z Bonn, 
że rząd Adenauera zamierza* sfa­
b ryko w a ć  procesy sądowe przec iw  
ko  w ie lu  kom u n is tyczn ym  deputo 
w a n ym  do p a rla m en tu  bońskiego, 
w  ty m  p rze c iw ko  przewodniczące 
m u  K o m u n is tyczn e j P a r t i i  N ie ­
m ie c  M a x o w i R e im annow i. P rz y ­
go to w u je  się fa łszyw e oskarżenie 
depu to w a nych  — kom u nis tó w  
tzw . „zam ach s ta nu ".

„W in a  “  ic h  — pisze dz ie nn ik  
polega na ty m , że w alczą on i 
p rze c iw ko  separa tystycznem u u- 
k ła d o w i bońsk iem u i  u k ła d o w i w  
spraw ie  „ a r m ii  e u ro p e js k ie j" , o 
po rozum ien ie  m lędz ■’ N iem cam i, 
m ie szka ją cym i na w schodzie i  za 
chodzie N iem iec.

D z ien n ik  podkreśla , że n ie  jest' 
rzeczą p rzyp ad ku , że rów nie ż 
we F ra n c ji rząd P in a y ‘a, w yko  
rzys tu ją c  różnego rod za ju  fa łszy 
w e oskarżen ia chce przed rozpo 
częciem  de ba ty  nad m ilita ry -  
s tyczn ym  u k ła de m  bo ńsk im  i 
re m ilita ry z a c ją  N iem iec zachod­
n ic h  — oddać pod sąd grupę ko 
m u n is tó w  — de pu tow anych ■*“  
Zgrom adzenia Narodowego.

Realizacja Programu Frontu Narodowego

uczyni Polskę przodującym krajem
w dziedzinie Służby Zdrowia

Min. Zdrowia dr. Sztacbelski 
- mówi o wspaniałych sukcesach 
ochrony zdrowia

reszty braków, wynikających Służba Zdrowia zmierzać bę 
z niewłaściwego stosunku do dzie do objęcia pomocą denty- 
człowieka. styczną najodleglejszych zakąt­

ków kra ju  i  do takiego rozwo- 
Trzeba pamiętać — powie- j u sieci  stacji pogotowia ratun 

dział, że najszersze masy lu- kowego i  sieci krwiodawstwa, 
dowe są źródłem s iły i  podsta- aby już na początku Planu 
wą Polski Ludowej, i  wszystko 5-letniego zapewnić każdemu

NA  KRAJOW EJ naradzie pracowników Służby Zdrowia to, co się dokonywa w Polsce obywatelowi pomoc w nagłym 
która odbyła się 15 bm. w Warszawie m inister Zdrowia Ludowej, ma służyć interesom wypadku 

dr Jerzy SZTACHELSKI wyg łosił referat, w  którym omó- mas ludowych — służyć lnte- dziedzinie kadr przewidu
w ił szczegółowo dotychczasowe imponujące osiągnięcia poi resom zwykłego, prostego czło j e się m. in. osiągnięcie w 
skle j Służby Zdrowia występujące w  te j dziedzinie trudności wieka. 1960 roku wskaźnika jeden
oraz wspaniałe perspektywy rozwoju, przewidzianie w P ro. , , . . lekarz na tysiąc mieszkańców,
gramie Wyborczym Frontu Narodowego. M in. Sztachelskl oświadczył

. ~  „  , ,  ,  ,  -  , __ następnie, iż  rok 1953  będzie R ozw ó j s iec i san ita rn o  — eplde-
Min. Sztachelskl stwierdził, Podczas, gdy w  Polsce nisrwszvm w którym  sprawa mioiogicznych, urządzeń wodnoka 

że 150 tysięczna rzesza pra- przedwrześniowej, liczba ubez i  w  , q>/r>hv zdrowia __ eta naiizacyjnych oraz sieci wzoro- <Cł.,+V.,r m* r łłiw n n v rh  wrą? 7 rodzinami J3* 03?1 oiuzoy ¿arowia sra wych oddziałóW zakaźnych w szpi
ta la ch  po w in ie n  po zw olić  na  ca ł­
k o w ite  z likw id o w a n ie  ta k ic h  cho­
ró b  ja k :  d u r  p la m is ty , w ś c ie k li­
zna i  m a laria .

cowników” Służby Z d ro w ia ła  pieczonych wraz rodzinami gię sprawą centralnąi naj.
Proc; ’ ważniejsza. frłówna.poważny wkład w  budowie i  wynosiła niespełna 15 proc., w  wa4n.J1<5Za ełdwna 

umacnianiu Polski Ludowej, obecnie znacznie już przekro- J 4. e 4-
Szybkimi krokami przezwyclę- czyła połowę całej ludności. Służba Zdrowia — 
ża ona zacofanie odziedziczo- „  , _ . , . dalej min. Sztachelskl — mu-

po tragicznym okresie Zostały zniesione ograniczę sl s{osować swój rozwój do

mówił

maceutów i  500 stomatologów. 
Podczas, gdy przed wojną mie 
liśmy 3,7 lekarzy na 10 tys. 
ludności, obecnie mamy 4,6 le 
karzy na 10 tys. ludności. 
Szybki wzrost kadr umożliwia 
szerokie rozwijanie sieci insty 
tuc ji Służby Zdrowia.

nia W korzystaniu Z pomocy wn4nv„h nntrzeh naszPi aosno- °h j? c ie  op ieką 'p ro fi la k ty c z n ą  I p W cU p ! H lo n h P 7 n iP r7 r> n v r łi ' *  aznycn pOtrzeD naszej gospo- w szys tk lch  dzleci) zorg iiD izow anle
w  każd ym  po w iec ie  od dz ia łu  dzie 
cięcego, rozbudow an ie sieci od­
dz ia łów  d la  w cześn iaków  i  w y b it ­
n y  w zro s t lic z b y  m ie jsc  w  ż łob ­
kach.

P raca p ro fila k ty c z n a  zostanie 
ro z w in ię ta  bardzo szeroko i  bę­
dzie nadaw ać k ie ru n e k  we w szyst 

k ic h  dziedzinach S łu żby  Z d ro w ia .

przedwrześniowym.

W  ciągu 8 lat Polski Ludo Mogą” -i ń j  ” k o r7 y 7 ta i7  pełnej „ S  “zaniedbań ‘  OdcTnWem 
wej na odcinku służby zdro- pomocy lekarskiej tak długo. S r d z le I ż M ie d b ta y f f l  m a2  
w-ia nastąpił zasadniczy prze- j ak  długo pomoc ta jest nie- naJbard?I®FzameaP_nF™’..raj J.? 
łom. Dzięki powstaniu 10 aka zbędna, 
demii medycznych obecnie rok

™ f i  P ™ STN A TU R A LN Y

cym największe znaczenie dla 
podniesienia stanu sanitarne­
go kraju, jest służba sanitar­
no - epidemiologiczna. Toteż 
służbę tę będziemy ze wszech 
m iar rozw ijali.

Wobec konieczności wcią-M IN SZTACHELSKI pod­
kreślił, iż w Polsce Ludo 

wej dokonany został zasadni­
czy zwrot w systemie opieki 
lekarskiej, podczas, gdy przed 
wojną opierała się ona przede 

 ̂ , wszystkim na praktyce prywat
W  porównaniu do okresu nej | obecnie trzonem opieki le 

przed wojną liczba łóżek szpi karskiej stało się lecznictwo u- 
talnych wzrosła na głowę lud- bezpleczeniowe, ośrodki zdro- 
nosci 2 i  pół krotnie, łóżek sa- wj a> przychodnie przvfabrycz 
natoryjnych 4-krotnie. W  dzie ne t inne f ormy społecznego
dżinie pomocy otwartej nastą- lecznictwa. W  rezultacie licz- ____ „ ______ ... . , _
p ił prawie 4-krotny wzrost u- ¿a korzystających z instytucji wa dalszego rozwoju i  pódnie-
sług. Służby Zdrowia w ielokrotnie sienią poziomu opieki zdro-

Mamy obecnie trzy razy w!ę wzrosła 1 wzrasta w dalszym wotnej dla pracującej wsi. W
cej poradni dla dzieci, 50 razy ciągu. tej dziedzinie główny nacisk

będzie położony na: a) dopro- 
o  wspaniałym dorobku w dzie wadzenle w możliw ie kró tk im  

dżinie ochrony zdrowia^ w_Polsxe kwalifikowanej pomocy

Służba Zdrowia projektu­
je  szczególne rozbudowanie 
swych insty tuc ji w zakładach

więcej miejsc w żłóbkach 1 
dwa fazy więcej łóżek na od­
działach dziecięcych w#*2plta. 
lach.

W TROSCE 
O ZDROW IE WSI

Polsce
¿ ud ow e j św iadczy przede w szys i- .
k im  w y so k i p rzy ro s t n a tu ra ln y , położniczej dla 100 proc. po­
t y  Polsce przedw rześn iow ej p rz y -  rodÓW na W Sl, b )  zapewnieniu 
w “rok„" n ” i.M  każdemu' powiatowi minimum
ludnośc i. tv  Polsce L u d o w e j m a- lekarzy i przynajmniej jedne- 
m y  od ro k u  1947 wyższą ilość u ro  g0 lekarza • dentysty. Jak rów 

u ' “ » , “ ;  " i? *  wzmocnieniu o bsa dy« p i- 
nów . U m ie ra lność n ie m o w lą t, k tó  ta li powiatowych, C) nasileniu 
ra  w  w iększych  m iastach w yn o s i- oświaty sanitarnej na wsi. 

ro k u  1938 — 13.6 na  1000 u ro

m yt; n ijS S  S o S a  I.E  IM PONUJĄCY BOZWOJ

OGROMNA pdprawa nastą 
piła również na wsi, 

gdzie pracuje obecnie 3 tys. 
położnych i  ok. 600 izb poro-
dowych W  stosunku do 68 .
miejsc ośrodków zdrowia przed ba zgonów na gruźlicę obniżyła SŁU ŻBY ZDROW IA 
wojną — istnieje obecnie na się z is,o na 10 tys. ludności w P LA N IE  5-LETN IM  
wsi ok. 900 ośrodków zdro- 1w938ro^u” sfs° ¿ g f, Dw  *V a° k \óri
wia 1 punktów lekarskich. O- rząd wyasygnował już w pierw- YYf DALSZYM  ciągu refe- 
koło 65 proc. porodów na wsi szym roku ok. miliarda złotych, ratu min. Sztachelskl
a ,®5 p,oc' . w ca,ym H™1"  J,es,‘  S S r n»a’ £ o k T awme” c;.S?! wskazuje na ogromne możlt- - - Doko| e| Dr cv
odbieranych przez położne lub Liczba zachorowań na kiłę, która woścl rozwojowe Służby Zdro- czej. Pra^ '
w szpitalach. %'3 powiatów po w roku 1948 wynosiła przeszło vvia w Planie 5-letnim. M. in. gwarantem jest niezłomna po­
siada stacje pogotowia ratun- jw  tys. w roku ^ f  ^ ta ia  obni- planuJe slę dalszy wzrost kojowa po lityka niezwyciężo- 
kowego. pracujące w dużej ,on*  a° !0 » '«'• wskaźnika łóżek Szpitalnych, "ego Związku Radzieckiego i
części na wsi. r 7 ł n w m K ,  k tóry  już na koniec Planu 6 le t kraJów, demokracji ludowej <>

Nastąp« zasadniczy przełom J L ^ , 1  I  niego wyniesie 62.8 na 10 tys. P ? ^  P^OJU na ca
w dziedzinie leków i Przemyśl PRACY I  W S ŁU 2B IE  mieszkańców, wzrost ióżek iyn? święcie. W  naszym k ra ju
farmaceutyczny, stale się roz- GOSPODARKI NARODOWEJ położniczych w szpitalach m iej walka o pokój oznacza walkę 
w lja jący, dostarcza coraz to no sklch oraz Izb porodowych na o wykonanie Planu 6-letniego
wych leków, jak chloromycefy jy/JO W IĄC ^  o zadaniach wsi tak, aby zlikw idować cal- waJk§ o wzrost potęgi naszego

gnięcia do pracy -  produk- ^
‘ lc?nych ,rzesz„ S '  wszystkich większych zakla- b et, dotychczas nie zntrud- dach ó,n'

nionych, Siużby Zd ro w i, roz llstyczne, Szczegdiną troską 
szerzaó będzie opiekę nad ^ d otoczeni robotnicy przo- 
pracująca kobietą, zwięk- du| h p r.e n jy s li«  , w,el- 
szać liczbę zlobkow, usprąw k ,ch buda/  S0cjallzinu. 
niać lecznictwo przemyslo- w  p lan ie  5 .letn im dz)ęki 
we* wie lkiemu w ysiłkow i sieci

, , , . nowoczesnych zakładów
Yt ażnym zadaniem Jest spra s[uźby zdr0wia, nasyceniu 

kadrami, podniesieniu sta- 
^nu  ku ltury  sanitarnej, 

zmniejszy się poważnie u- 
mieramość. Polska stanie 
się jednym z przodujących 
kra jów  w dziedzinie Służby 
Zdrowia.
W pracy naszej źródłem 

naszych osiągnięć jest przy­
jaźń, przykład i  pomoc 
Związku Radzieckiego —
stwierdza min. Sztachelskl. 
— System organizacyjny, 
metodyka pracy, podstawy 
naukowe, postawa ideowa 
pracowników radzieckiej 
Służby Zdrowia są wzorem 
dla naszych prac i planów.

*  Kończąc swój referat min. 
Sztachelskl powiedział:

Stają przed nami piękne 
perspektywy w ie lk ie j, twór- 

‘ ' Jej

krystaliczna penicilina 1 iy -Ł Służby Zdrowia na naj- kowicie porody w domu i 
inne. Naukowcy nasi pracują bliższy okres min. Sztachelskl stworzyć warunki dla przyję- 
nad dalszymi cennymi antyblo podkreślił przede wszystkim cia wszystkich porodów w szpi 
tykami i  innym i lekami. konieczność wykorzenienia db talach lub izbach porodowych.

Nieszczęśliwy mąż że swoimi krewnymi przy­
szedł do Sjatangu i  błagał, aby mu zwrócono 
kochaną żonę. Miejscowi mieszkańcy jednogłoś­
nie poparli go i  oburzeni brutalną odmową urzę­
dników bolszewickich podnieśli bunt. Lecz bob 
szeiwiicy krw aw o stłum ili powstanie, uwięzili 
niewinnego Aziz-chona, rozstrzelali wszystkich 
jego krewnych i  wielu bezbronnych mieszkań­
ców. Żona Aziz-chona znajduje się dotychczas 
w  Sjatangu i  czuje się bardzo nieszczęśliwie. 
Komisarz bolszewicki Miedwicdiew| trzyma ją  u 
siebie w domu, zmusił ją  do noszenia rosyjskiej 
odzieży, groźbami i  przemocą zmusza ją  do wstą­
pienia do p a r ti i komsomolskiej. Należy się tylko  
dziwić cierpliwości i  nieprzezorności Potężnego 
Władcy, k tóry  zawarł przyjazne porozumienie 
z Czerwoną Rosją w  tym  samym momencie, gdy 
bolszewicy wypinali w  pień bezbronnych jachba- 
r 6w —  jego nieszczęśliwych poddanych...’

—  To... Cóż takiego? —  Szo-Pir uniósł oczy 
z nad arkusika papieru.

—  To? Szwecow uśmiechnął się pogardliwie. 
—  N ic szczególnego. Zagraniczne sztuczki. To 
z ich gazet —  które dostaliśmy z tamtej Strony. 
Przetłumaczyliśmy je na język rosyjski.

—  Wiesz?... To po prostu śmieszne.
— Owszem, w  zasadne śmieszne, ale gdy taki 

„u tw ó r lite rack i”  dostaje się do jakie jś stolicy 
europejskiej i  f ig u ru je  tam jako dokument wy­
jaśnię jący tak  zwane „incydenty graniczne” , i  
czcigodni dyplomaci z podwójnymi podbródkami 
opierają się na nim, aby nam zaszkodzić w na* 
szej polityce zagranicznej, wtedy to przestaje 
być śmieszne.

u  io)

—  Jednym słowem prawdą tu ta j jest, że Nisso 
mieszka w  jednym domu ze mną i  nosi rosyjską 
sukienkę. Lecz kto mógł o tym  zawiadomić? Do 
chw ili napadu liandy ubierała się inaczej. No i 
komSomołu u nas nie było.

—  Nad tym  warto się zastano wić,bracie. Z d l- 
rza się, że jedno słowo może zdradzić takiego. 
Nasz oddział specjalny w  Wołosti zajmuje się 
teraz tą sprawą. Myślę, że jakoś ustalą, może 
tu  wśród nas żyją tacy „uniżeni zwolennicy 
światowej sprawiedliwości i  humanitarności” . 
Co powiesz?
' —  Wiesz, Szwecow —  odpowiedział poważnie 

Szo-Pir. —  Jeżeli nie schwyci się takiego od ra ­
zu, ukry je  się, i wiele la t będzie się kręoił po* 
między nami nierozpoznany. Dostanie się do na« 
szych miast, wyskoczy na jakieś odpowiedzialne 
stanowisko. W końcu oczywiście, wpadnie, _ ale 
ile ifaszkodzi w  ciągu tego czasu?... Wiele jesz­
cze musimy się uczyć. Jak widać, działa tu 
skomplikowany mechanizm, i  żeby tak i rozłożyć 
na kółka — trzeba btfć zdolniejszym od zegar­
mistrza... A  granice trzeba dokładnie zamknąć!

—  Co się tyczy granicy... Zresztą, na razie 
nawet tobie nie mam prawa powiedzieć... Jeśli 
pomieszkasz tu  do przyszłego roku to sam zoba* 
Czysz.

E P I L O G

—  Zatrzymamy się? —  zapytał Szo-Pir. — 
Już przełęcz.

—  Teraz się zatrzymamy —  odpowiedziała 
Nisso i  położyła cugle na łęku siodła.

Zmęczone konie stanęły obok, dysząc ciężko, 
patrząc z boku na przebyte zbocza.

Zachód słońca jest coraz czerwieńszy. Promie­
nie jego kładą się wzdłuż zbocza, ja k  słupy po­
wietrzne —  czarne szczyty przełęczy pocięły za= 
chód na pasy. Oto strumień i  mała polanka — 
trawa zielona, można się tu ta j zatrzymać.

I  nagle — zza skały, wynurza się jeździec. 
Za nim drugi, trzeci.

Szo-Pir i  Nisso zatrzymują się, osłaniając 
oczy dłonią. Patrzą na ludzi, którzy nagle się 
ukazali. Trzej jeźdźcy zatrzymują się również, 
wpatrując się bacznie i  po chw ili galopują na 
spotkanie składając karabiny na siodłach.

—̂ To żołnierze Czerwonej A rm ii, Szo-Pir! — 
wykrzykuje Nisso! —  Skąd się wzięli?

—  W ita jcie wędrowcy! Skąd idziecie? —  _py; 
ta ją  wesoło żołnierze, osadziwszy w miejscu 
konie.

Szo-Pir patrzy na ich zdrowe ogorzałe twa 
rze; kołnierze kożuszków są rozpięte i  widać zie 
lone paski naszywek.

—  Czyżby straż graniczna? — uradowany^ sc 
spotkania Śzo=Pir wyciąga do każdego z nieb. 
rękę. — Jedziemy z Wołosti. A wy z daleka" 
Oh! okazuje się. że jest was w ie lu !!

(Dokończenie w numerze jutrzejszym)

kraju.
Jedność moralno-polityczna 

społeczeństwa skupiającego 
się we Froncie Narodowym 
krzepnie coraz bardziej i sta 
nowi coraz większą silę na­
pędową naszego rozwoju, 
naszego postępu w każdej 
dziedzinie życia. W tym 
ogólnonarodowym froncie 
lekarz - naukowiec 1 lekarz- 
praktyk, pielęgniarka, położ 
na 1 inn i pracownicy Służ­
by Zdrowia muszą odegrać 
1 niewątpliw ie odegrają ak­
tywną rolę bojowników o 
dobrobyt 1 szczęście narodu 
polskiego.

&
*  D O KO N A N O  W YBO R U  7 w ice­
przew odn iczących V I I  Zgrom adzę 
n ia  Ogólnego N Z . W iceprzew odn i­
czącym i zosta li de legac i: Z w ią zku  
Radzieckiego, S tanów  Z jednoczo­
n ych , W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji,  
H ondurasu, E g ip tu  i de legat K u o  
m in ta ng u .

■i, S E N A C K A  P O D K O M IS JA  dla 
spraw  bezpieczeństwa w ew nętrzne 
go USA, na czele k tó re j s to i M c 
C arran . rozpoczyna t. zw. „ś le d z ­
tw o "  w  spraw ie  „d y w e rs y jn e j flz ia  
ia in o ś c l" o b yw a te li am e ryka ń ­
sk ich , za tru d n io n ych  w  sekre tarla  
cie ON Z.
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PROGNOZA POGODY
D ZIŚ  pochm urno, ch w ila m i 

w iększe prze jaśnienia, tem pera tu  
ra  od 3—9 st. C, w ia tr y  przeważ­
n ie  p in . -  zach. do 5 m  na sek.

490 tysięcy zł dla Warszawy
Szczecinianie serdecznie 
kochają swoją stolicę

Rozwój
W Y L IŚ M Y  ostatnio w Dar- 

gobądzu —  gromadzie 
przy szosie do Międzyzdrojów.

W  r .  1U9 
otwarto 
tam bibliote 
kę. M iała  
z początku 
700 książek 
i  hO czytel- 
ników. a w 
gminie było 
180 analfa  

betów. Obecnie jest w Dargo- 
bądżkc 1.800 książek 285 sta­
łych czytelników —  a analfa­
betów nie wo.

Oto jeden z w ielu dowodów 
rozwoju Pomorza Zachodniego 
i  potwierdzenie postanowienia 
naszej Konstytucji, która 
mówi, że każdy obywatel ma 
prawo do korzystania ze zdoby 
czy ku ltury,.

Morały
T )IĘ Ć  dni przed końcem-wrze 
■*• śnią re flekto r naświetlał 

„ mocnego”  kierownika sklepu 
rybnego przy ul. Poniatowskie 
go, i  to dlatego, bo kierownik 

— ‘ nie w ierzył

W  TEGOROCZNYM Miesiącu Budowy Stolicy spoleczeń- 
’ v stwo Szczecina i  województwa ofiarowało Warszawie 

o wiele więcej niż w  roku ubiegłym.

|  NIEDZIELNYCH zbiórek 
ulicznych, imprez i  świadczeń 
we wrześniu uzyskano 490 tys. 
zł. W roku ub. w  Miesiącu Bu 
dowy Stolicy mieszkańcy woj. 
szczecińskiego o fiarowali 330 
tys. zh

Najlepiej „spisał się" Szcze­
cin —  ofiarując na SFOS 265 
tys. zł. Z powiatów — gryfic- 
k i — zbierając 30 tys. zł., i  
chojeński — gdzie nie ma gmi 
ny któraby nie świadczyła na 
SFOS. Najwięcej, bo aż 211 
tys. dał świat pracy, następnie 
sektor prywatny, ro ln ictwo i 
szkoły.

Dzisiejsze 
spotkania

W YBOR C Y z obw odów  n r  78, 79 
1 80 spo tka ją  się z kan dyd atam i 
na posłów  o godz. 18 w  sa li szko 
1> w  D ąb iu.

* * *
W ZD RO JAC H  spotkanie kan dy  

data na  posła z m ieszkańcam i ob­
w odu 76 odbędzie się w  szkole c 
godz. 18.

* • •
W L O K A L A C H  K o m ite tó w  Ob­

w odow ych F ro n tu  Narodowego 
16, 57, 66 — dziś o godz. 18 odbę­
dą się spo tkan ia  m ieszkańców 3 
uczestn ikam i Kongresu Z ie jn  Od­
zyskanych.

N a zakończenie w ystępy a r ty ­
styczne.

stał pracować w sklepie, bo za 
żalenie okazało się poważne i  
słuszne.

W każdym reflektorze jest 
morał —  znajdziecie go i  tu.

Nie należy klientów rugać 
zbyt długo.

Znaki

SK AR ŻYŁ się swego czasu 
reflektor, że motocykliści 

niszczą dróżki, przeznaczone 10 
parkach szczecińskich, dla pie­
szych. Okazuje się, że sprawy 
nie rozwiążemy, dopóki przy 

każdej z takich  
dróżek w  par­
kach lub na 
Głębokiem nie 
ustawi się zna­
ku, zakazu­
jącego przejaz­
du samochodów 
i  motorów. Po­
nieważ ustawie 
nie znaków dro 
gowych zależne 

jest od ich wyprodukowania, 
a to znowu od kredytów, przy 
pominamy zawczasu: by w 
kredytach znalazła się odpo­
wiednia pozycją na przyszły 
rok. Bo skoro zima za pasem, 
to  i  wiosna niedaleko...

SOBOTA, 18 paźdz ie rn ika  1952 r.

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12,04, 
17, 21, 23.50.

5.10 kon ce rt: 6.00 g im nastyka ;
6.45 m uzyka ; 6.50 m uzyka ; 7.20 
m uzyka ; 11.45 „G łos m a ją  kob ie­
t y " ;  12.15 „N a  sw ojską n u tę " ,
12.45 aud. d la  w s i; 13.00 u tw o ry  
f le to w e ; 13.15 kon ce rt; 14.10 dla 
k l. I  i  I I ;  14.30 m uz; .14.34 u tw o ry  
na ha rfę ; 14.50 chó r PR; 15.10 
„D ziesięć z ło ty c h " ; 15.30 aud. dla 
dzieci; 16.00 W szechnica R adiow a;
19.00 „Z  biegiem  W is ły  i  O d ry " ;
20.00 „P rz y  sobocie po rob oc ie " ; 
21.26 w iad . spo rt; 21.30 N a jp ię k ­
nie jsze sonaty fo rtep ianow e; 22.20 
p iękne głosy; 22.35 m uz; 23.10 muz.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A

5.10 kon c; 6.15 m elod ie k ra jó w
de m o k ra c ji lu d o w e j; 6.20 K to  
przodu je?; 6.23 m elod ie; 8.00 ryb . 
serw is m o rsk i; 8.05 m elod ie; 13.10 
ryb . serw. za lew ow y; 13.55 m uzy­
ka : 17.15 m uzyka ; 18.00
kon ce rt; 18.30 „T ry b u n a  przed­
w ybo rcza“ ; 19.40 „W  m ik ro fo -  
fo now e j s ie c i" ; 21.00 aud. d la  za­
gra n icy ; 22,00 m uzyka ; 22.30 aud. 
d la  zag ran icy ; 24.00 24.05 ry b . ser 
wis m orsk i.

I/I/R IK R F M
IZE *S TA R G A R D U l
SŁUŻBA
ELEKTROTECHNICZNA 
PRACUJE N A  CZESC 
FRONTU NARODOWEGO

PRACOWNICY Służby E - 
lektrotechnicznej zwycięsko 

realizują podjęte zobowiązania 
dla uczczenia wyborów do Sej­
mu oraz X IX  Zjazdu W KP(b) 

przekraczają je  w  wysokich 
procentach.

Do przodujących należy z 
działu teletechnicznego M IE* 
CZYSŁAW LEGOWICZ, wy­
rabiający 164 proc. normy, z 
odcinka zabezpieczenia pocią­
gów JA N  URBAŃSKI i  ED­
WARD B AJU RSKI —  179 
proc., z odcinka silnych prą* 
dów BRO NISŁAW  DOBRZAŁ 
SKI i JA N  PARZYBUT — 
185 proc. normy.

Ponadto pracownicy biura 
Oddziału Elektrotechnicznego 
zobowiązali się w godzinach 
służbowych, bez uszczerbku 
dla pracy zawodowej ustawić 
na terenie Zakł. Napr. Tab. 
Kol. w Stargardzie 7 słupów 
energetycznych oraz zakopać 
90 ni kabla. Robocizna przy­
niosła 1.250 zt oszczędności. 
Przy realizacji zobowiązania 
wyróżnili się Edward Goner, 
Zenon K iliń sk i i  Tadeusz Smu­
tek. (J. G.)

WCZORAJ, DZIŚ I  JUTRO 
POW. STARGARDZKIEGO

U /Y S T A W A  „W czoraj, dziś 
’  ’  i ju tro  pow. stargardzkie­

go", otwarta 14 bm. w gmachu 
Zakładu Sieci Energetycznej 
w Stargardzie obrazuje doro* 
bek i perspektywy rozwojowe 
miasta i  powiatu w najbliż­
szej przyszłości. Wyróżniają 
się stoiska Zakładu Sieci Ener 
getycznej, Stargardzkiego O- 
kręgowego Zespołu Młynów, 
Warsztatów Kolejowych PKP. 
Piękne są duże zdjęcia Pol­
skiego Towarzystwa Fotogram 
ficznego. obrazujące życie : 
pracę ludzi. Zamknięcie wy­
stawy nastąpi 1 listopada. 
Zwiedzać ją  można codziennie 
w godzinach od 10— 18. (k)

-w
STARE, pożó łk łe  i  podarte a f i 

sze n ie  stanow ią b y n a jm n ie j o- 
z.doby m iasta. N a jb a rdz ie j 1 pod 
ty m  w zględem  s łyn ie  N lebusze- 
w o. W ładze m ie jsk ie  czyn ią  Juz 
pew ne w y s iłk i po pra w ie n ia  tego 
stanu , ale w łączyć się do n ich  
pow inno całe społeczeństwo. W 
im ie n iu  m ieszkańców  ap e lu jem y 
aby n ie  na lep iać n ie po trzeb n ie  a fi 
szów na każdym  p ra w ie  domu.

*  *  *
JU Ż  POD kon iec s ie rpn ia  sta­

te k  to w a ro w y  ku rs u ją c y  na  tra ­
sie Szczecin — Ś w inou jśc ie  w y k o ­
n a ł roczn y  p la n  przewozów  to w a­
row ych . P rzew ióz ł on  ponad 11 
to n  to w arów .

Sw ó j roczn y  p la n  w yko n a ł rów  
nież pro m  pa row y  „W o lin "  w  
Ś w ino u jśc iu  i  sta tek „N a ta lia “  
przewożący podróżnych z O dry 

« P o rtu  do Ś w inoujścia.

le  ko rzyśc i m iastu—je s t odgruzo­
w an ie. W bież. ro k u  w y n ik i prac 
p rzy  odgruzow an iu Szczecina b y ­
ły  m nie jsze n iż  w  zeszłym .

N a uznan ie za o fia rn ą  i  w yda j 
ną pracę zasłużyła jed n a k  . m ło­
dzież szkolna, k tó ra  w  przećiw ień 
s tw ie  do zw iązkow ców , a szczegół 
n ie  spo rtow ców  uzyska ła  w  odgru 
zow aniu bardzo dobre w yn ik i. 
K ażdy uczeń w yd o b y ł p rzecię t­
n ie  23 ceg ły , podczas gdy sporto­
w iec ty lk o  15.

UCZENNICE Technikum 
Handlowego wydobyły 9.504 
sztuk cegły t j.  33 cegły jedna 
uczennica.

Pochwala nalefry się rów­
nież 18 pracownikom Cen­
tra li Handlu Zagranicznego 
„Węglokoks” , którzy pracu­
jąc przez k ilka  dni wydoby­
l i  z gruzów 8.200 szt. cegły tj. 
około 455 cegieł na osobę. 
Dużo pracy organizacyjnej 

w Miesiącu Budowy Stolicy

Po wyborach
zwiedzamy
Warszawę,

da O kręgow a Rada Zw ią z ­
k ó w  Zaw odow ych w  Szczeci 

n ie  o rg an izu je  dw u dn iow ą w y ­
cieczkę do W arszawy.

W y je dz ie m y spec ja lnym , tu ry ­
s tyczn ym  1 — ja k  z w yk le  — zra- 
d lo fon izow a nym  pociągiem  „O rb i 
su " . W s to lic y  zw ied z im y  M DM , 
trasę w —Z  i  po jedz iem y do tea t-

W y je dz ie m y w  p ią tek , 31 paź­
d z ie rn ika  o godzin ie 17.10, a w ró ­
c im y  do Szczecina w  poniedzia­
łe k  dn ia  3 lis topada o 6.37.

Kęszt w yc ie czk i d la  jed ne j oso­
b y : 170 z ło tych . Z a k ła d y  pracy 
przeznaczyć mogą na w ycieczkę 
Fundusz A k c j i  Soc ja lne j.

Zgłoszenia p rz y jm u je  „O rb is  — 
T u ry s ty k a "  w  Szczecinie p rzy  A - 
le i  W ojska P o lskiego do dnia 
2» bm . (E)

wykazały Zakładowe Komite­
ty  Odbudowy Warszawy, orga 
ni żując akademie, dochodowe 
imprezy, redagując gazetki. 
Wyróżniły się Kom itety przy 
DOKP, CRS, Izbie Rzemieślni 
czej, MZBM — w  Podjuchach 
i Woj. Zrzeszeniu P ry w. Han­
dlu i  Usług, (ab)

TE A TR Y :
P O LS K I — „D w a  tyg od n ie  w  „Ra 
Ju " — godz. 19.15. 
w s p ó ł c z e s n y  -  „P y g m a lio n "
— godz. 19.15.

K IN A :
COLOSSEUM — u l. 6 L ip ca  -  
„C y w il  na s ta d ion ie " —pro d. węg. 
g. — 16, 18 l  20.
B A Ł T Y K  -  u! M ick ie w icza  -  
„R zym  m iasto o tw a rte "  — prod, 
w łosk. — g. 16, 18.
„N ico la us  N ic le b y "  — prod. ang.
— g. 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  -  u l. W ilsona 
„E xpress M oskw a — Ocean Spo­
k o jn y "  — prod. radź. — godz. 16 
18 i  20.
P o ranek — „S yn  p u łk u "  — g. 13.30 

P IO N IE R  —al. W ojska Po lskiego -  
„U p ad ek  B e rlin a "  — prod, radź.— 
g. 15, 17 i  19.
Seans nocny  — „O s ta tn i e tap " — 
prod. po i. — g. 21.
H U T N IK  — STO ŁC ZYN  — „Se­
k re ta rz  R e jko m u " — prod. radź.
— g. 17 1 19.
P R Z Y JA Ź Ń  — D Ą B IE  — „B ez 
ad resu " — prod, fran c . — godz. 
17 1 19.
1 M A J  -  ŻYDÓW CE -  „Z a ło g a "
— p ro d. po i. — g. 17 1 19. 
D O D A T E K  — „N a d  g ran icą  poko­
j u "  — w y ś w ie tla ją  w szystk ie  k i ­
na szczecińskie.

Bezpła tne seanse w  d n i powszed 
nte w  k in a ch  szczecińskich rozpo­
czyna ją się: w  Colosseum, B a łty ­
ku  i  M ło de j G w a rd ii o godz. 15,

D YŻU R Y A P T E K :

M U ZE A:

PO M ORZA ZAC H O D N IEG O  -  
W ały Chrobrego 3 — w ystaw a — 
„H is to r ia  rozw o ju  społeczeństw 
p ie rw o tn y c h " — „O chron a  pom ni 
ków  k u ltu ry “  — „B u d o w n ic tw o  
o k rę to w e " — „H is to r ia  że g lu g i" — 
„R yb o łó w s tw o  m orsk ie ” . U L. JA - 
N IS Ł A W Y  27 -  „M c la rs tw o  po l­
sk ie " — „Z ie m ia  K rako w ska  1 Pod 
ha le w  obrazach St. K a m ock le- 
go " — w e w to rk i, czw a rtk i t  so­
bo ty od 12 — 18. środy, p ią tk i 
i n iedz ie le  od 10 -  16, w  ponie­
dz ia łk i i  d n i pośw iąteczne n ieczyn 
ne.

W  K O M U N IK A C IE  z 15 bm . do 
tyczącym  o tw artego zebran ia k o ­
ła M ło dych  P isarzy w k ra d ł się

My inż. Hruta
cenimy i lubimy

— m ów i stoczniow iec 
w gronie sąsiadów

SĄSIEDZIE , chodźcie na gawędę.
— Mamo, kończ już gotowanie i przychodź do nas! 
Mieszkańcy domu n r 2 przy ul. Bolesława Krzywouste 

go wchodzili jeden za drugim do mieszkania na trzecim 
piętrze. Prelegent już czekał. Gospodarz mieszkania otw ie­
ra ł drzwi i w ita ł sąsiadów.
GAW ĘDA rozpoczęła się wojenni posłowie, lepiej po- 

od zapoznania zebranych z ży- trafią rządzić państwem, bo 
clorysami kandydatów na po- znają dobrze naród, Jego wa* 
słów. Początkowo rozmowa runki, potrzeby, dążenia. On! 
nie kleiła się. Padło Jednak nigdy nie stracą łączności ze 
pytanie: Skąd wzięli się kan- swymi wyborcami. Właściwie 
dydaci na posłów? Jeden z to my przez nich będziemy 
zebranych myślał, że są wyzna rządzić.
czeni przez rząd. Robotnik ze — Zupełnie się z tym zgą- 
stocznl szczecińskiej oburzył dzam — podchwyciła starszą 
się na to. kobieta. — Ja bym powiedzia

Jak to? Przecież kandy- ła krótko, że Sejm, to my.
daturę naszego IN ŻY N IER A  
HRUTA podaliśmy my, ro­
botnicy. Cała załoga stoczni 
głosowała za nim na masów 
ce. Dlatego, że wszyscy da­
rzymy go zaufaniem, zwra­
camy się do niego przy każ­
dej napotkanej trudności w 
produkc ji. Mówią o nim u 
nas, że to „sw ój chłop“ . Bo 
to jest prawda. On zawsze 
wśród robotników, z każ­
dym pogada jak z dobrym 
kolegą. To nie taki przed­
wojenny „pan inżynier“ , z 
tych, którzy ty lko  z właści­
cielem i dyrektorem trzyma 
11. M y INŻ. HRUTA lu b i­
my i wybraliśmy go sami. 
Jesteśmy przekonani, że tak, 
jak dla stoczni dużo zrobił, 
jak dba o naszych robotni­
ków, tak samo i w Sejmie 
będzie b ronił interesów 
wszystkich ludzi pracy w 
Polsce.
ZA TYM  posypały się inne 

przykłady. M łodzi lokatorzy 
domu nr 2, którzy przyjechali 
niedawno z Warszawy przypo­
mnieli, Jak to  u nich wybierali 
kandydatów na posłów.

Jasne, żą listę przyszłych 
posłów aprobowały masy pra­
cujące.

Antoni Rojewski, szofer z 
zawodu, mieszkał przed wojną 
,w Warszawie. Gdy wspomnia 
no o posłach opowiedział, jak 
widywał przed wojną posłów, 
w ielkich panów, którzy bawił 
się, ale nie zaglądali do brud 
nych, cuchnących dzielnic 
gdzie w pokoikach o powierz 
chni k ilku  metrów kwadrato­
wych mieszkały całe rodziny 
bezrobotnych.

— Mnie się zdaje — powie­
dział Rojewski, że taki

(Ka)

cM°P W O LKIEW ICZ, choć nie 
mie socjalistycznymi!)". tak wykształceni, jak ci przed

OBWIESZCZENIE m

Z ak ła d  O b ró bk i M e ta li Szkoły In żyn ie rsk ie j 
w  Szczecinie p rz y jm ie  ro b o ty  *  powierzonego 
m a te ria łu  na au tom at do Średn. 12 m /m  « d łu ­
gości toczen ia 100 m /m , oraz obróbkę k ó ł zę­
ba tych  w raz ze sz lifow an iem  do m odułu 2 do 6.

1108-K

P la ców k i PSS w szystk ich  branż: spożywcze, 
te ks ty lne , w arzyw no-ow ocowe, gospodarstwa 
dom owego, skórzane, piekarnicze t cukie rn icze 
będą czynne 19 bm . i  w  każda n iedzie lę w 
paźdz ie rn iku  b .r. w  godz. 9 — 15. 1116-K

I  PRACOWNICY POSZUKIWAŃ!“]
M ie jsk i Zak ład  M leczarski w Szczecinie u l. 

Jag ie llońska 68/69 za tru d n i na tychm iast starsze­
go m echan ika — te chn ika . Osobiste zgłoszenie 
w  sekc ji ka d r w  godz. od 8 do 11. 1117-K

OGŁOSZENIA DROBNE

NAUKA

TR ZYM IESIĘC ZN E no­
woczesne koresponden­
cy jn e  k u rsy  księgowoś 
ci. Łódź sk ry tk a  163.

1066-K

HANDLOWE

SPRŹEDAM  znaczki 
pocztowe, Ł o k ie tka  6/5.

4149-G

F R E T K I m ło de  A lb in o  
i T łuszczowe gotowe na 
polow anie d z ik ich  k ró ­
lik ó w  można nabyć u 
in w a lid y  w ojennego. 
Szczecin M ścięcino u l. 
Szp ilkow a 4 pocz. P o li­
ce, S tacja K o le i owa 
Mścięcino. 4153-G

SAMOCHÓD D K W  do 
sprzedania. Jan ickiego 
19/4, 4123-G

KU PU JĘ zużyte b ło ny  
rentgenowskie t  fo to ­
graficzne n ie  m niejsze 
ja k  9 x 12 w  każdej i lo  
Śct. Pachoński Zdzis ław  
Chorzów, Sobieskiego 
17. 1115-K

SPRZEDAM go łęb ie ool 
sk ie  „Rysie”  oraz k o ­
zę- Grzegorza z Sanoka 
1/6. 4155-G

KU C H NIA  gazowa trzy  
pa ln ikow a z p ie ka rn i­
k ie m  do sprzedania 
Boh. Warszawy 101/30.

4154-G

SPRZEDAM m oto cyk l 
350 ccm. „T r iu m f" .  W oj. 
Polskiego 176/3 od 16.

4143-

P te n u m e r ir
„ K u r ie r "

P O TR ZEB N A gospodyni 
do 2 osób doros łych  1 
sześcio letn iego dziec­
ka na do b rych  w a ru n ­
kach. Szczecin 1 s k ry t­
ka  148. (Kon ieczne re- 
fe renc je ).________ 4159-G

LO KALE

Z A M IE N IĘ  trz y  poko je  
z kuch n ią  w  W roc ław iu  
na podobne w  Szczeci­
nie. W iadomość: Z ak ła ­
d y  G ra ficzn e K rzysz to ­
fa  7, (Tabe rnack i).

4162-G

ROZNE

15 BM . na u l. D w o rc ' 
w e j zgubiono teczkę 
jasną skórzana z doku 
m en tac ja sklepową. 
Znalazca proszony jest 
o z w ro t za b. dobrym  
w ynagrodzen iem  na 
adres: D w orcow a 19 
sklep. PSS 4163-G

ZG U BIO N O  zegarek 
ręczny m ęski „O m ega”  
na tras ie  P o rt — Nie- 
buszewo. Uczciwego zna 
lazce uprasza się o 
zw ro t za d o b rym  w y ­
nagrodzeniem  na adres 
Reja 2/2. 4144-G

ZGUBY

BO RO W I. .. A leksandra 
córka  Adam a zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j w  
Szczecinie. 4152-G

M IL C Z A R E :: Józef syn 
Mateusza zgłasza zgu­
bien ie  k a r ty  m eldu nko­
w e j w ydane j w  Szcze­
cin ie . 4151-''

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w ej, od 
c inka a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobistego, 
le g itym a c ji Zw . Zaw o­
dowego, św iadectw a u- 
kończenia ku rsu  tra k to  
rzystów . oraz zaświad­
czenia re je s tra c ji SP na 
nazw isko L e ja  Józef.

4150-P-G

M IS Z T A L  N ata lia  córka 
Józefa zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m eldunkow ej 
w yda ne j w  Szczecinie.

4145-G

R ESZK A L u d w ik  syn 
A n n y  zgłasza zgubfenie 
k a r ty  m eldunkow el 
danej w  Szczecinie.

4156 G

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m eldu nko w ej w y 
danej przez GR N  w 
R adom iu na nazw isko 
B ie ńko w sk i M ieczysław.

4148-G

N O W IC K I Konstan ty  
syn Adama zgłasza zgu 
b ienl> k a r ty  m eldunko­
w ej w ydane i przez gm. 
Szczuczyn. 4161-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
przepustki s ta łe j w yd a ­
ne j przez H u tę  Szcze­
cin, na nazw isko So­
kó ł Zdzis ław . 4146-G

Z W IL L IN G  Leon zgła 
za zgubienie k a r ty  m e’ 

du nko w e j, le g itym a c ji 
Zw . Zawodowego oraz 
dw óch k a r t  row ero­
w ych. 4160-G

ZGŁOSZONO zg lib 'en ! 
o rzenustk i s ta łe j N r  816 
w ydane j przez Hu 
Szczecin na na zw isk '1 
” o ln ik  Z ygm un t. 4158-G

1C H EN TAL Józef zBła 
sza zgubienie le g ity  
m rc i j  służbow ej i prze 
’ us tk i s ta łe j wydanc- 
orzez Stocznie Szczeciń 
ską. 4147-G

"  GŁOSZONO zgubieni:1 
le g itym a c ji s łużbow ej, 
o rzepustki tym czaso­
w e j. de legac ji oraz me 
t r - k j  urodzenia na na” , 
w isko N ap iersk: Józef.

4157-G

35 rocznicę 
Rewolucji
Październikowej
załoga
„Elektromontażir
powita nowymi
osiągnięciami
NA  zebraniu załogi „Energo­

montażu”  pracującej prgy 
rozbudowie elektrowni szczećiA 
skiej robotnicy meldują o wy­
konaniu zobowiązań przedwy­
borczych. Dla uczczenia 35 roez 
nicy Rewolucji Październiko­
wej podjęli kilkanaście dodat­
kowych zobowiązań indywidual 
nych i  zespołowych. M. inn. 
spawacz ALFR ED  H A D A S IK  
o 4 dni skróci spawanie ru r 
podgrzewaczy pary. O 2 dni 
prace spawalnicze skróci rów­
nież RYSZARD KUC. Pracow 
nicy umysłowi „Energomonta* 
żu”  do 7 listopada przepracu­
ją  po 10 godzin każdy przy bu 
dowie i montażu nowych urzą­
dzeń elektrowni.

F. Kretkowski.

Poznawszy 
swój kraj
można owocniej
dla niego pracować
D T T K  w  Szczecinie o rg an izu je  
* 1 9  bm. w  n iedz ie lę  masowe ra i 

d y  piesze szlakam i zwycięskiego 
m arszu bo jow ego boha te rsk ich  żo ł 
n le rzy  A r m ii C zerwonej i  Armii 
P o lsk ie j, w yzw a la ją cych  P o m o rie  
Zachodnie spod o k u p a c ji h i t le ­
ro w sk ich  faszystów .

T rasy, k tó ry c h  jes t 6, prow adzić  
będą ta k , b y  w yc ieczkow icze njó- 
g fi zapoznać się z naszym i osiąg­
n ię c iam i gospodarczym i.

P T T K  zaprasza społeczeństwo 
Szczecina, w szystk ie  szkoły, zak>* 
dy  p ra cy, ZM P, Z w ią z k i Zaw odo­
we, ZS „Sam opoc C h łopską", L i ­
gę K o b ie t, Zrzeszenia S portow e i  
inn e organ izac je  do ja k  n a jlic z ­
nie jszego ud z ia łu  w  ra jdach, 
prżez co w ykaże m y sw oją  śo lid a r 
ność z Program em  W yborczym  
F ro n tu  Narodowego.

Zap isy in d yw id u a ln e  I  zb io row e 
p rz y jm u je  Ośrodek T u rys tyczn y  
P T T K  p rzy  p l. Batorego 2, tę l. 
” *  ~  d n iu  w yc ie czk i ęd 

PTTJC
57-87,
godz. 8.30 —przew odn icy  
p rz y  B ra m ie  P o rtow e j.

Kupujemy 
w niedziele

O K L E P Y  MHD otrzymały
^os tan io  wiele atrakcyjnych 

towarów odzieżowo-włókienni* 
czych i skórzanych na jesień i 
zimę. Aby umożliwić społeczeń 
stwu Szczecina nabycie tych 
towarów w dzień wolny od pra 
cy, t j .  w niedzielę, wszystkie 
sklepy MHD — A rt. Prsemy* 
słowe otwarte będą w niedzielę 
19 bm. od godz. 10 do 17 bez 
przerwy obiadowej.

Róumież sklepy spożywcze i 
cukiernicze M HD czynne będą 
w najbliższą niedzielę od godz. 
11 do 17, a sklepy dyżurne ód 
godz, 9 do 17.

V
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Robotnicy Starówki
zajrzeli za kulisy

Kto prędzej:
artyści przy jadą znów do portowców
czy załoga. Starówki
stworzy swój zespół artystyczny

W A  TYGODNIE w  „R a ju ’', aż serce drży na samą 
•■-'m yśl. Dwa tygodnie w  „R a ju ”  licząc skromnie od dziś 
—  śpiewali Basia Kęska i  Nowak nie na scenie teatru, ale 
w  świetlicy portowców nabrzeża Starówka na czwartko­
wym  spotkaniu nazwanym — „Zaglądamy za ku lisy” .

SZCZECIŃSCY artyści Ewa — Chyba my — mówi dum 
Kołogórska, Barbara Jure- nie Einsporn —  wykonujemy 
■wicz, Bronislaw Kassowsld. plan produkcyjny przedtermi 
Bogdan Kozak, Kazimierz Suł nowo więc jakże tu moglibyś- 
kowski, kier. muzyczny Ed- my „nawalić” , 
mund Borowski i  k ier. lite ­
rack i szczecińskich teatrów Serdeczne oklaski, roześmia 
mgr. Lachnitt p rzyby li do por n? twarze robotników najle- 
towców, aby poznać się b liżej, Piei  świadczyły, że zobowią- 
pogawędzić o pracy trym erów  będzie wykonane.
Î  dźwigowych — dowiedzieć

Szczecińscy pływacy
zainaugurują sezon zimowy

się czy lubią chodzić do tea­
tru , jakie  sztuki chcieliby o- 
glądać.

— Przyszliśmy nie tylko, 
aby dać wam ku lturalną 
rozrywkę — powiedział 
m gr Lachnitt — ale też chce 
m y od was uczyć się. Gdzież 
bowiem artysta może prze­
konać się czy dobrze odtwa 
rza rolę robotnika czy zet- 
empówki jak  nie przebywa 
jąc w |ród  was, przyglądając 
się wam i  waszej prrfcy. 
Bardzo podobały się portow

com u ry w k i komedii „Dwa ty  
godnie w  „R aju ” . Sztuka jest 
bardzo wesoła i  portowcy po­
stanow ili ja k  najprędzej w y ­
brać się na przedstawienie do 
teatru.

— Takie sztuki lub im y — 
można się pośmiać i czegoś 
nauczyć powiedział JAN L IT  
W IN. Chcielibyśmy bardzo a- 
byście częściej przyjeżdżali do 
nas z piosenką i  recytacjami. 
Dacie nam m iłą  rozrywkę i  
będziemy się wzajemnie u - 
czyć.

— M y możemy i  będzie­
m y chętnie odwiedzać robot­
n ików  w  ich zakładach pracy, 
ale w y na pewno macie u  sie 
bie wieczornice, wasz zespół 
artystyczny na pewno umie 
dużo piosenek i  tańców.
|M  IESTETY robotnicy ze Sta 
^  ’  row ki nie mają zespołu a r ty 
stycznego. Komisja ku ltu ra l­
na nie zainteresowała się do­
tąd tą sprawą, ale...

— Dawno myśleliśmy o 
stworzeniu zespołu — mówi 
portowiec .TADEUSZ E IN ­
SPORN — i dziś postanawia­
my zespół taki zorganizować.

— Podejmujemy więc o- 
bustronne zobowiązanie —
— mówi mgr Lachnitt. My 
przyjedziemy do was z pro­
gramem, ale wy musicie 
stworzyć zespół. Zobaczymy 
kto prędzej to zrobi i  kto 
wykona zobowiązanie przed 
terminowo.

— W  im ieniu całej załogi 
Starówki serdecznie wam 
dziękujemy za m iłą rozryw 
kę — dodaliście nam s ił i 
ochoty do jeszcze w ydajn ie j 
szei pracy. Będziemy praco­
wać lepiej, będziemy wzmac 
niać szeregi w  Froncie Na­
rodowym — powiedziała de 
legacja robotników wręcza­
jąc artystom wiązanki czer­
wonych goździków, (ab)

Kolejarz Goleniów
przegrał
w Gryficach

ŚRODĘ na boisku w  G ry
ficach rozegrano finało­

w y mecz p iłka rsk i o Puchar 
Polski na szczeblu wojewódz­
kim  pomiędzy Kolejarzem Go­
leniów a KS-em  Gryfice. 
Zdecydowane zwycięstwo od­
nieśli gospodarze wygrywając 
w  stosunku 3:0 (1:0).

Już w  pierwszej minucie gry 
wojskow i zdobywają przewagę 
ze strzału Wojnarowskiego. Do 
przerwy gra jest .$vy równana. 
Po przerwie wojskow i przecho 
dzą do ataku i  zdobywają prze 
wagę, a w  65 minucie gry Za­
wodnik y KS podwyższa w y­
n ik  na 2:0. Po pięciu minutach 
Kurdzie l ustala w yn ik  spotka­
nia 3:0.

Gra na dobrym poziomie. U 
gości brak kondycji, co przy­
czyniło się, iż wojskowi pod 
koniec spotkania panowali cał 
kowicie na boisku. Sędziował 
dobrze Wysocki ze Szczecina.

Czy reprezentanci
l in i i ,  Stćili i Kolejarza '

zdołają wywalczyć
miejsce w  czołówce?

je w  u s tan ow ił no w y  re k o rd  Eu 
ro p y  w  b iegu na  400 m  pp l. L i tu  
je w  p rzeb ieg i te n  dystans w  cza­
sie 51,2.

Poprzedni re ko rd  na leża ł ró w ­
nież do L itu je w a  i  w yn o s ił 31,3.

W NADCHODZĄCĄ niedzie 
lę odbędą się dość liczne 

i ciekawe imprezy sportowe. 
Jedną z nich będzie inaugura­
cja sezonu pływackiego na rok 
1952/53. Niedzielne zawody p ły  
wackie zorganizowane przez 
sekcję pływacką W K K F mają 
na celu wyłonienie reprezenta­
c ji okręgu do rozgrywek o „Pu 
char M iast“ .

Zawody zapowiadają się bar 
dzo interesująco. W  ubiegłym 
roku reprezentacja Szczecina 
składała się wyłącznie z za­
wodników G w ard ii i  Ogniwa. 
W roku bieżącym, zawodnicy 
Sta li i  U n ii ubiegają się już  o 
prawo reprezentowania barw 
Szczecina w  rozgrywkach o 
„Puchar M iast“ . Trzeba stwier 
dzić, że poziom czołówki p ły ­
wackiej okręgu szczecińskiego 
w  porównaniu z latam i ubieg­
łym i jest dużo wyższy. Szcze­
cin jest obecnie uważany jako  
jeden z najsilniejszych okrę­
gów czego dowodem jest repre 
zentowanie przez szczecińskich 
zawodników barw P olski w  roz 
grywkach międzynarodowych 
przez Steciuka, Kurkównę, 
Stelmaszyka i  Boruszaka. W 
niedzielnych zawodach dojdzie 
do zaciętych pojedynków po­
między zawodnikami Stali, Og 
niwa, U n ii i  Gwardii.

SPOŚRÓD znanych zawodni 
ków na starcie zobaczymy: 
Kurkównę , Rohde, Kopczyń­
ską, Okołokulak, Zacharewicz, 
Stelmaszyka, Steciuka, Botu- 
szaka, Majdańca i  innych. Do 
najciekawszych pojedynków 
dojdzie w  biegach na 10Q m 
m otylkiem  z udziałem zawod­
n ików Konopki. Steciuka i 
Ziółkowskiego. 200 m ~grzb. 
Majdaniec —• Boruszak, 100 m 
dow. Zubrzycki. Kosowski i  
Plecer.

Na zakończenie zawodów ro 
zegrany zostanie mecz p iłk i 
wodnej pomiędzy dwoma „tea­
mami“ z udziałem czołowych 
zawodników Zakrzewskiego, 
Buły, Suchodolskiego, Kubika 
i  Placera.

Początek zawodów pływac­
kich w  k ry te j p ływ a ln i przy 
PI. Orła Białego o godz 17.30.

Sziajfer
ze Szczecina
sądziuje
mecz piłkarski
Wągry — 
Czechosłowacja
DO BUDAPESZTU wyje. 

chał polski sędzia mię­
dzynarodowy, który w  niedzie 
lę 19 bm. będzie prowadził 
międzypaństwowe spotkanie 
piłkarskie W ęgry — Czecho­
słowacja.

Akademicki
mistrz Polski
gra w Szczecinie

CZCZECIŃSCY akaderai- 
^  cy goszczą w  najbliższą 

niedzielę w Szczecinie druży­
nę piłkarską Akademickiego 
Mistrza Polski — AZS Rokit- 
nica. Zespół Rokitnicy składa 
się ze sportowców studentów 
tamtejszej Akademii Medycz­
nej. przeważnie zawodników' 
dobrych -drużyn śląskich. Na­
leży się więc spodziewać, ze 
goście zaprezentują w Szczeci 
nie dobry poziom gry.

r7  APOWIEDZIANE na 
'-'dzień dzisiejszy spotkanie 

pięściarski? o drużynowe m i­
strzostwo klasy wojewódzkiej 
pomiędzy Budowlanymi (Szcze 
cin) a GWKS (Szczecin) nie od 
będzie się na skutek zdekom­
pletowania drużyny GWKS i 
przyznania zwycięstwa Budów 
lanym Szczecin przez walko­
wer.

Na szczecińskich strzelnicach 
trwają mistrzowskie zmagania
CZ W A R TY  D Z IE Ń  strze le ck ich  

m is trzo s tw  P o lsk i s ta ł pod zna 
k łe m  p is to le tu . P rzeprow adzone 
strze lan ia  z p is to le tó w  w  p ra w ie  
w szys tk ich  kon ku re n c ja ch  p rz y ­
n io s ły  dobre  w y n ik i.  D uży sukces 
odn ieś li w  ty m  d n iu  zaw odn icy re  
pre zen tac ji Szczecina, za jm u ją c  
k i lk a  czo ło w ych m ie jsc . I  ta k ; w  
s trze la n iu  z  p is to le tu  dowolnego 
do je d n e j s y lw e tk i (Pd 4) p ro w a­
dz i W O JTO W ICZ (K o l. Szcz.) do 
b ry m  w y n ik ie m  20 tra f . 185 p k t .  
przed B R Z E Z A N S K IM  (Ogn. 
Szcz.) 20 tra f .  133 p k t. i  GRZE- 
R Z O ŁK Ą  (Gw. Kosz.) 19 tra f . 168 
pkt.

R ów nież w  s trze la n iu  z p is to le ­
tu  w ojskow ego do p ię c iu  sy lw e ­
te k  p ie rw sze m ie jsce  za ją ł W OJ 
T O W IC Z  58/60 m ożl. i  451 p k t.. 2) 
D o k to r  (K o l. W r.) 48/G0 410 p k t., 
8) H R Y D ZE W IC Z  (K o l. Szcz.) 
46/60 380 p k t.

W  P IS TO LE C IE  do w oln ym  do 
jed ne j s y lw e tk i w  czw artym  d n iu  
na jlep szy w y n ik  uzyska ła  Szara 
(SP K r .)  20/20 m ożl. 178 p k t. za j­
m u ją c  ty m  sam ym  d ru g ie  m ie j­
sce po czterech dn iach  strzelań 
za now ą reko rd z is tką  P o lsk i szcze 
c in ia nką  W oźniakiew icz. Dalsze 
m ie jsca po czterech dn iach  strze 

te j k o n k u re n c ji obsadziły

173 -pkt., 4) S u ro w iecka  (K o le ja rz  
Szcz.) 19 — 165 pk t.

W  s trze la n iu  P w  4 (p is to le t w o j 
skow y do je d n e j s y lw e tk i)  p ro ­
w ad z i S a du rsk l (GW KS Z ie l. Gó­
ra) 20 tra f .  182 p k t p rzed BR ZE ­
Z A N S K IM  (Ogn. Szczecin) 120 
tra f . 181 p k t. i  K iszką  (CW KS) 20 
tra f .  173 pk t.

K b ks  .8 strze lan ie  na  odległość 
100 m  leżąc w  k o n k u re n c ji męż­
czyzn p ro w a dz i W yszyńsk i (Spój 
n ia  K r.)  374 p k t  p rzed Kom anem  
(W ł. Łódź) 368 p k t. i  Sempem (W ł. 
Z ie l. Góra) 365 pkt.

W strze la n iu  z kb ks  8 w  k o n ku  
re n c ji  k o b ie t p ro w a dz i W ojtalc 
(W ł. Z ie l. Góra) w y n ik ie m  368 
przed M a jch rza ków ną  (Ogn. Po­
znań) 359 p k t .  i  Zarakow ską 
(G W KS Szcz.) 359 pk t.

PO C ZTER EC H  dn iach  w  ko n ­
k u re n c ji k b ks  8 nada l p row adzi 
D o k to r  (W ł. K r .)  d o b rym  w y n i­
k ie m  381 p k t. *

W czoraj rozpoczęto strze lan ie  
do  je le n ia  w  p u n k ta c ji m is trzo s tw  
F o p ie rw szym  d n iu  w  czołówce 
up lasow ał się S Z Y M K O W IA K  
(Ogn. Pozn.) 174 (251 m ożl.) przed 
Ła puszyńsk im  (Sta l W -w a) 160 
p k t . i  H aronem  (S ta l W -w a) 145 
p k t.

W y n ik  S zym kow iaka je s t do -

Przy pomocy Jakusa postanowiła na 
swoim i tylko  wybuch wojny, a  potem śmierć 
ojca nie pozwoliły je j na dalsze kształcenie się 
w tym kierunku. Tak bywało zresztą również w 
sprawach mniejszej wagi, jak  przygarnięcie 
bezpańskiego psa, udział w jakimś przedstawię» 
niu amatorskim, czy też w  zawodach sportowych.

W  owym czasie Jakus, już jako kapitan że­
g lugi wielkiej, zdobył dyplom inżyniera na Po­
litechnice Gdańskiej i  wyjechał na praktykę za» 
graniczną do Danii, aby tam wyspecjalizować 
się w ratownictwie statków. W rócił na rok przed 
wojną i  m iał zająć się zorganizowaniem. pań» 
stwowego przedsiębiorstwa ratowniczego w 
Gdyni, lecz opracowany przez niego pro jekt nie 
został nigdy zrealizowany: koncesję rozszerza­
jącą tylko dotychczasowy zakres działania o- 
trzymała prywatna spółka pod firm ą  Zabokrzyc- 
kiego. Nawiasem mówiąc, żaden z ówczesnych 
je j współwłaścicieli nie myślał na razie o „roz= 
szerzeniu zakresu działalności”  tego małego lecz 
zyskownego przedsiębiorstwa, trudniącego się 
głównie holowaniem statków. Dwaj nurkowie 
zatrudnieni przez spółkę od czasu do czasu roz­
plątywali jakąś stalówkę, która się wkręciła w 
śrubę statku, lub uszczelniali rozłażące się arku­
sze blachy w poszyciu. Poza tym  używano ich 
do robót podwodnych wykonywanych na zlece­
nie władz portowych, które jednak nie m iały nic 
wspólnego z ratownictwem.

Jakus wkrótce potem otrzymał dowództwo na 
jednym ze statków węglowych, a wojna została 
go na morzu. Zgodnie z posiadanymi instrukcja» 
mi, skierował swój statek do W. B ry tan ii i 
stamtąd właśnie w wiele miesięcy później nad­
szedł pierwszy jego lis t do żony,

Teresa poznała Sabinę na ki’ótko przed ich 
ślubem, który odbył się zaraz po powrocie Sta­
nisława z Danii. Była pierwszą osobą, której Ja­
kus powiedział, że ma zamiar się ożenić. Była 
też na ich ślubie i wtedy po raz pierwszy miała 
na sobie d ługą ' niebieską suknię z taniego -'ed- 
wabiu.

M iała wówczas la t piętnaście i już  wtedy za­
powiadała się na ładną dziewczynę, o wesołych

oczach i  świeżej delikatnej cerze. Szła przez ja ­
sno oświetlony kościół pod rękę z „w ujk iem ” 
Stanisławem aż do ołtarza; potem ustąpiła miej 
sca przy nim Sabinie i właściwie dopiero wtedy 
—  po ty łu  latach — uświadomiła sobie, że Sta­
nisław jest dość tęgim, średniego wzrostu męż­
czyzną, o łysiejącej czaszce i o dobrodusznym 

wyglądzie, k tóry  na pierwszy rzut oka jakoś nie 
bardzo pasuje do jego zawodu marynarza. Tyl­
ko szerokie czoło, mądre czarne oczy o bystrym 
wyrazie i stanowczy podbródek zdradzały jego 
energię i  rozum, które równoważyła wrodzona 
dobroć serca.

W  czasie weselnej kolacji wyp iła  k ilka  kie­
liszków wina, od którego trochę kręciło się jej 
w  głowie. Jakus mrugał do niej przez stół i  spo­
glądał na Sabinę, a Teresa śmiała się i  potakiwa­
ła : „Lubię  ją ;  jest śliczna i m iła” .

Wtedy wstał i  ucałował ją  w zarumienione 
policzki.

—  Jesteś ju ż  pannicą —  powiedział —- i  nie 
chcę, żebyś do mnie mówiła „wujaszku” .

—  Tylko jak? — zapytała niezmieszana.
—  Ty. Tak ja k  ja  mówię do ciebie. I  z Sabi­

ną też powinnyście mówić sobie po imieniu.
— Dobrze, wujaszku — odrzekła przekornie ; 

wszyscy się roześmieli.
Sabina podobała je j się naprawdę. Polubiły się 

od razu, lecz nigdy nie doszło pomiędzy nim i do 
te j zażyłości, jaka łączyła Teresę ze Stanisła­
wem. Teresa była na to zbyt skryta i może zbyt 
samodzielna. Mimo to łączyła je  wzajemna sym­
patia, a gdy Marian Rachwał padł pod kulami 
niemieckiego plutonu egzekucyjnego, Sabina za­
brała Teresę do siebie.

Wiedziała o niej niewiele; raczej domyślała

3) Sw ierczewska (K o l. Pozo.) 19 — skon a łym  rezu lta tem  w  te j t r u d ­
n e j k o n k u re n c ji s trze le ck ie j 1 za­
le d w ie  6 p u n k tó w  b ra k u je  zawód 
n ik o w ł poznańskiem u do uzyska­
n ia  k la sy  m is trzo w sk ie j.

PIĄ T Y  D Z IE Ń  rozg ryw a nych  
w  Szczecinie m is trzo s tw  P o l­

s k i w  s trze la n iu  p rzyn ió s ł zakoń­
czenie p ie rw szych k o n k u re n c ji.  
P ie rw szym i m is trza m i P o lsk i na 
r o k  1952 zosta li:

Z o fia  SW IER C ZEW SKA (K o l. 
Poznań) zw yc ięża jąc w  ko n ku re n  

1 c j l  k b ks  5. (Sw ierczewska uzyska­
ła  w y n ik  1034 p k t. Dalsze m ie jsca 
w  te j k o n k u re n c ji za ję ły  2) Jaku 
bo w icz (Spó jn ia Łódź) 1030 p k t., 
3> B o ye (W ł. Rzeszów) 1006 p k t.

P onadto po w yże j tys iąca  p u n k ­
tó w  uzyska ły  dw ie  zaw o dn iczk i 
IIA S S E  (K o l. Szcz.) 1002 i  IO E R E 
S IN S K A  (W ł. K r .)  1000 p k t.

Po poszczególnych kon ku re n ­
c jach m ara to nu  ty tu ły  m is trz y ń  
P o lsk i z d o b y ły : w  p o z y c ji s to ją  
ce j: K IE R E S lN S K A  (W ł. K r .)  320 
p k t., 2) Hassę 308 p k t., 3) L isz­
kow ska 308 p k t. (W  w ypa dku  ró w  
n e j ilo ś c i p u n k tó w  o zw yc ięstw ie  
d e cydu je  lepsze skup ien ie  tra ­
fień ).

Postawa klęcząc-. JA K U B O W IC Z  
375 p k t., Sw ierczewska 351 p k t., 
3) L iszkow ska 349 p k t . /

Postawa leżąc. 1) SW IERCZEW  
S K A  376 p k t. na 400 m oż liw ych . 
Zaw odn iczka ta  w y s trz e liła  w  te j 
k o n k u re n c ji 24 „d z ie s ią tk i" , 2) Ja 
kub ow icz  376 p k t. (21 „dz ies ią ­
te k ") , 3) Hassę 369 p k t.

T y tu ł m is trza  P o lsk i na  ro k  1952 
zdoby ła  szczecin ianka W Ó Z­
K I  A  K IE  W IC Z  (K o l. Szcz.) w  strze 
la n iu  z p is to le tu  dowolnego do 
je d n e j s y lw e tk i w y n ik ie m  le p ­
szym  od  reko rd u  P o lsk i 20 tra f . 
181 p k t. Na da lszych m ie jscach w 
te j k o n k u re n c ji up lasow ały  s ię: 
Szara (SP K r .)  20 tra f .  178 pk t. 
3) Sw ierczewska (K o l. Poznań) 
19 tra f .  179 pk t.

W K O K U R E N C JA C H  kbks  * 
(s trze lan ie  na 100 m  leżąc) w  bon 
k u re n c ji ko b ie t p row adzi W OJ- 
T A K  (W ł. Z ie l. Góra) 363 p k t. na 
400 m ożl., w  k o n k u re n c ji m ęsk ie j 
zaś W Y S ZY Ń S K I 374 p k t.

C ieka w y przebieg m ia ło  strze la­
n ie  w  p ią tym  d n iu  w  ko n ku re n ­
c j i  k b ks  5 (m ara ton s trze le ck i odl. 
50 m  z trzech  postaw  po 40 strza 
łó w  ocenianych). W strze lan iu  
ty m  rep rezen tan t W arszaw y 
m is trz  S portu  Pazdej uzyska ł 
p ie rw sze m ie jsce  ze w szystk ich  
trze ch  postaw, co je s t m a ło  spoty 
la n y m  Ha m is trzostw ach w ypad­
kiem . W sum ie  w  kbks 5 Pazdej 
uzyska ł 1064 p k t. Następne m ie j­
sca z a ję li: M a łeck i (U n ia K r*) 
1034 p k t  i  N ie c ie ck i 1025 pk t. W 

^poszczególnych ko n ku re nc jach  
Pazdej zgrom adzi! leżąc 375 p k t , 
k lęcząc 363 p k t  i  sto jąc  326 pk t.

CHYBA n ikt, najm niej zaś 
sama zawodniczka szczecińskie 

Kolejarza Woźniakiewicz 
spodziewała się, że już w  
pierwszych dniach zawodów 
strzeleckich ustanowi rekord  
Polski w  strzelaniu z pistole­
tu. 27 letnia WOŻN1AKIE- 
W ICZ jest wychowanką m i­
strza sportu Hrydzewicza i  w 
strzelectwie startu je dopiero 
dwa lata. Okres ten poświęci­
ła na w ytrw ałą , żmudną pra­
cę, która ja k  w idzim y dała peł 
ne rezultaty. Na zdjęciu: Woź­
niakiewicz po ustanowieniu re 
kordu Polski.

się je j uczuć i  przeżyć. O istnieniu Antoniego 
Barnata dowiedziała się dopiero wtedy, gdy za­
czął pracować w dyrekcji, jako „Szaleniec” . W 
jakie jś rozmowie z Teresą wspomniała to prze­
zwisko, a Teresa powiedziała wtedy ty lko : „To 
jest mój chłopiec” , co wprawiło Sabinę w chwi­
lowe osłupienie. Później widziała ich k ilkakro t­
nie razem i zrozumiała, że Teresa jest bez pa­
pami ęci zakochana w tym „swoim chłopcu” .

A  teraz — po raz pierwszy chyba od śmierci 
ojca — Teresa zdradziła się przed nią ze swoim 
bólem. Po raz pierwszy zwierzała się je j ze swej 
miłości, z szalonego niepokoju, z rozpaczy, któ­
re j nie mogła się oprzeć.

—• Biedna mała *— pomyślała Sabina z tk l i­
wością. — Była zawsze taka dzielna... Muszę je j 
pomóc.

Przypuszczała, była prawne pewna, że ów „Sza 
lenieć”  istotnie da sobie radę i wróci. Lecz wie­
dziona kobiecą in tu ic ją  — obawiała się czego in ­
nego; czegoś, co dla Teresy byłoby gorsze niż 
jego śmierć.

—  Czy on jest je j wart? — pytała się w myśli. 
—  Czy on wie jak  bardzo jest kochany? Czy nie 
zmarnuje tego wielkiego uczucia?

A N TO N I B AR N A T z jaw ił się w Gdyni do­
piero w połowie czerwca. Przyjechał służbowym 
samochodem jak ie jś  nowo powstałej „Centrali 
Handlowo—-Technicznej” , której powierzono ze= 
branie i zabezpieczenie różnego rodzaju maszyn, 
przyrządów, sprzętu i  materiałów technicznych, 
pozostających na razie bez opieki w zniszczo­
nych fabrykach i magazynach, lub po prostu 
porzuconych na drodze przez cofających się w 
popłochu wojska niemieckie i  kolumny ewakua­
cyjne.

W ydawca: In s y iu i .y u a w iu o .y  
„C z y te ln ik ” . Redaguje Ko leg ium  
redakcy jne  R edakria  — Szczecin, 
al. W oj. Polskiego i i  U d Te­
le fo n y : sek re ta ria t 57-41, dz ia ł 
m ie jsk i 62-15. d z ia ł spo rtow y »8-21, 

S ygna ły”  21-18, rod nocna (po 
codz. 20) >6-16. da lekopis 66-36,
^ed naczelny i> r /v jtru je  w godz. 
t2 — 13 sekre tarz  w godz l i  -  13. 
N tezem ów ionyeh rękopisów  nie 
zwraca sie Adres A d m in is tra c ji! 
Szczecin, a l. W ojska Po lskiego 
29, I  p., te l. sS-27. Og łosze-ia 
a l. W o j Po lskiego 29. f l  p. Za­
m ów ien ia 1 wpłaty na prenum e­
ra tę  (4 z ł 50 g r  m tssięcznie) p rz y ł-  
m n ją  w szystkie urzędy pocztowe

Szczectń-bie Zakład., ira i czne 
Szczecin. K rzyszto fa Ï.
A-3-112I2. Zam . n r  4102. 17.10.52.
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